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An onsy  dla szukających i  dają­
cych pracę P olaków  bezp ła tn ie; 
inne po  50 cent. od w iersza;  
za więcej n iż  p ięć wierszy sto­
sownie do um owy.

Rola ladn w  przyszłej wojnie
Czy lud w  przyszłej w ojn ie  będzie miał 

ja k ą  do odegran ia  rolę i, jeżeli będzie miał,  
to jaką  m ianow icie?

Tak się p rzedstaw ia  pytanie, które w  lite­
ra turze  w o jskow ej  bieżącej uw yda tn ia  się 
coraz to bardziej.  U w ydatn ia  się ono nie 
tylko w literaturze, ale i na g runcie .  W y ­
każem y to przy  końcu niniejszego ar tykułu ,  
rzuc iw szy  przedtem  okiem na rolę w ojenną  
ludu w odniesieniu do udziału, ja k i  z k o ­
nieczności rzeczy b iorą  w e  w ojnach  miesz­
kance teatru, na którym  się odbyw ają  zapasy 
m arsow e .

Branie udziału przez m ieszkańców w w o j­
nach ma sw o ją  h istorję . W  pierw ocinach 
uspołecznienia było ono bezpośrednie . — 
W s z y sc y  k raju ,  lub kraiku m ieszkańce s t a ­
wali do hufców zbrojnych i napadali, lub 
bronili się. P rak tyku je  się  to obecnie je s z ­
cze w  Afryce środkow ej,  w  Oceanji ,  śród 
Indjan am erykańsk ich :  zw y c ięz ca ,  bądź 
ludność całą w pień wycina, bądź też całą 
do niewoli bierze. Zwyczaj ów modyfikował 
się i zmieniał w  miarę, j a k  się spo łeczeń­
s tw a porządkow ały .  Bezpośredniość udziału 
m ieszkańców  stopniowa się  w arunkow ała ,  
aż, z zaprowadzeniem  w ojsk  s ta łych zm ie­
niła się w pośrednią w  tym względzie, że 
ludność k ra ju ,  służącego za teatr wojenny, 
poczytywaną została za neutra lną — do p e ­
w nego je d n ak  stopnia. S topień regu lu je  
się w edle tego, o ile się ona in teresu je  
w ojną .  Najazd w ym aga ,  ażeby się nie in ­
te resow ała  zgoła —  więcej naw et,  ażeby 
w  obec w o jsk  n ieprzyjacie lskich pełniła  te 
same, do ja k ich  zobowiązaną j e s t  względem 
swoich, powinności.  N ieprzyjaciel odróżnia 
żołnierza od m ieszkańca spokojnego  i tego 
ostatniego, schw ytanego  z orężem w  ręku, 
karze  śm iercią doraźną. Takiem praw em  
rządzili się Niemcy w czasie ostatniej w o jny  
(1870-71). Seciny fra n c -fire u r 'ó w  ro z s t r z e ­
liwano bez są lu z powodu, że nie należeli 
do szeregów  w o jsk  regu la rnych .  Ś rodek  
ten, którego chwycili się Niemcy, św iadczy , 
że lud ma do odegrania w  w ojnie rolę i że 
rola ta nie je s t  bez znaczenia dla a rm ji  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j .

P o tw ierdzen ie  tego św iadec tw a  zn a jd u ­
je m y  we w szystk ich  w ojnach  poprzednich, 
jakoteż w ow ych know aniach ,  p rak ty k o w a­
nych przez gab inety  w widokach w o je n ­
nych. P row adzen iu  ich (knowań) na szeroką 
szczególnie skalę  oddaje się gabinet p e te r s ­

b u rsk i .  W szy s tk ie  wojny, jak ie  Moskwa 
prowadziła  z Turc ją ,  poprzedzone były a g i ­
tacją ta jem ną, m ającą na celu pozyskanie 
podległych pańs tw u Oftomańskiemu miesz­
kańców. Nie inaczej się do w ojen  z temże 
pańs tw em  przysposabiał gabinet w iedeński,  
który , od czasów zwłaszcza Leopolda 1, 
pozostaw ał w  ustawicznycłi konszachtach 
z Serbam i,  spożytkow ując na korzyść sw o ją  
ich s tosunek do władz tureckich. Nie co 
innego ma na celu Moskwa, gdy, za pomocą 
ag ien tó w ,  p rzekups tw  i publicystycznej 
agitacji,  w p ły w ać  usiłu je  na poddanych 
a u s t ro - w ę g ie r s k ic h , Rusinów halickich, 
Czechów, Kroatów, S łow aków , R um unów . 
W  dziennikars tw ie  rossyjskiem  bardzoczę -  
stó czytać można rozpraw y o opartych  na 
usposobieniu ludności szansach w ojennych  
na w ypadek , gdyby  pomiędzy Moskwą a 
A us tr ją  przyszło do rozpraw y orężnej.  S ze­
roko o tein dzienniki m oskiew skie  ro z p ra ­
w iają  i w yraźnie powiadają : * Będziemy 
mieli za sobą R us inów  i S łow aków , R u m u ­
nów, Czechów, Kroatów  » — jednych, jako  
S ło w ian ,  d ru g ic h ,  jako  praw osław nych . 
Rząd zaś rossy jsk i  pieniądzesypie i agiencje 
zakłada, celem w yzyskiwania patrjo tyzm u, 
w ierzenia relig ijnego  i niechęci do rządu 
aus tr jack iego  m ieszkańców przypuszczal­
nego w przyszłości teatru wojny.

Mieszkańce przeto mają w  razie w ojny  
do odegrania rolę. Mówimy tu o roli w  ogól­
ności i w odniesieniu do w o jen  przeszłych, 
toczonych w edle  tych reguł,  jak ie  się dla 
nich w ytw orzyły  w  skutek zmian w sy s te ­
mie w o jow an ia ,  w prow adzonych  przez r e ­
w olucję  francuską. Do reguł tych, odnoszą­
cych się tak do rodzaju  broni,  jako  też do 
środków  komunikacyjnych, stosowały  się 
jeszcze w ojny  wielkie niemiecko-francuska 
(1870-71) i m pskiew sko-turecka (1877), luboć 
tak w jednej ,  j a k  w d rugiej ,  m ianowicie zaś 
w  p ie rw szej ,  miały już  m iejsce znaczne, 
we w zględzie s trategicznym  i taktycznym, 
od takow ych odstępstw a. S tosunek  je d n ak  
ludności do arm ji  woju jących  pozostaw ał 
ten sam, co daw nie j ,  to je s t ,  ludność b ez­
bronna  i nie mająca na jm nie jszego  o r z e ­
czach w ojennych w yobrażenia b ra ła  udział 
taki,  jak i  je j  w skazyw ał je j  pa tr jo tyczno-  
polityczny nastrój. O ddaw ała  ona usług i tej 
s tronie, do której uczuciem lgnęła, usług i 
po legające  na dostaw ian iu  żywności,  p ie lę­
gnow an iu  rannych, oczyszczaniu pól bitew , 
u ła tw ian iu  ruchów  i dostarczaniu  w iadom o­
ści o ruchach n ieprzyjacie lskich . W a żn o ść  
us ług  tych, zapisana we w szystkich  tyczą­
cych się rzem iosła  w ojennego  dziełach e le ­

m entarnych, w yk ładaną  j e s t  pó w szystk ich  
szkołach w ojskow ych  ze szczególnem sprzy­
jan ia  ludności zaznaczeniem. Ludność p rz e ­
chyla szanse na tę stronę,  k tórej sprzyja . 
L os w ojny  nierzadko rozstrzyga jedna  w  po­
rę  dostawiona wiadomość, jedno  ostrzeże­
nie podobne chociażby do tego, ja k ie  dały 

' gęsi kapitolińskie. Na ten koniec a rm je  uży- 
( w ają  szp iegów ; pow szechnem  je.-1 jednak  

fachowców zdanie, że doniesienia szpiegów 
są mniej pew ne, aniżeli m ieszkańców sprzy­
ja jących . Na sprzyjaniu  ich, w  części bardzo 
znacznej, niekiedy w  zupełności; opiera się 
powodzenie oręża jednej strony, n ie p o w o ­
dzenie drugiej .

Tak się działo do m om entu  ostatniej w o j ­
ny francusko - niemieckiej, s tanow iącej we 
względzie wojowania punk t zwrotowy. 
P u n k t  ów  znamionuje zagadkow ość ,  o po ­
wodach której pisaliśm y poprzednio. Sztaby 
wszystk ich  m o cars tw  s to ją  w  obec zagadki 
nierozwiązanej w  te o r j i . 'R o z w iąż e  ją  p rak ­
tyka, do której w e jdą  żywioły now e a od k tó ­
rej m ocars tw a m ilitarne i zaborcze w strzy ­
m ują  się, z obaw y ryzyka. Niemcy, Francja , 
R oss ja  w  pierw szym  rzędzie, A ustr ja ,  W ł o ­
chy i inne w  d rug im , lękają się zaczynać, 
nie u rob iw szy  sobie z góry  ja snego  pojęeia 
o takiem sił i ś rodków  olbrzymich zużytko­
w aniu ,  ażeby zapewniało p rz e w a g ę '  nad 
siłami i ś rodkam i przeciw nika.  Stan  ten za­
pewnia pokój na czas ja k iś  —  pokój for­
sow ny ,  który  się prędzej później skończyć 
m usi.  Raz nakoniec w ystąpią z brzegów  
p ow strzym yw ane sypanem i przez dyploma­
cję groblam i fale i potoczą się  je d n e  na d r u ­
gie. Kataklizm ten sprow adzić  dziś ju tro  
może w ybryk ,  bądź fantazji W ilhe lm a  II, 
bądź też g łupoty  A leksandra III. Na w ybryk i 
fego rodzaju  nie wynaleziono jeszcze klap 
bezpieczeństw a i g w aran to w a ć  się p rz e ­
ciwko nim nie sposób . W o jn a ,  p o w s trzy ­
m yw ana obecnie w ielkiemi mądrości stanu 
w ysiłkam i,  w ybuchnie i w yprow adzi na pole 
zapasów  bojow ych w szystk ie  otaczające ją  
zagadkow ością  czynniki.

P om iędzy czynnikami temi znajdzie się 
jeden ,  na który — jak ieśm y poprzednio  z a ­
uważyli —  fachowce coraz to w iększą  z w r a ­
cają uw agę .  Je s t  nim lud

Ja k ą  będzie je g o  ro la?
Rola ludu w  przyszłej w ojn ie  bardzo by­

łaby ważną, — gdyby ograniczała się do 
tych us ług ,  jak ich  daw nie j  operu jące  a rm je  
od m ieszkańców k ra ju  w ym agały ,  a jak ie  
sam e się mieszkańcom nasuw ały  o d p o w ie ­
dnio do w aru n k ó w  istniejących. Dziś — 
w ciągu osta tnich lat dw udziestu  — i w a -
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runk i się zmieniły, i w  ludności, pod w z g lę ­
dem jej s tosunku  do w ojny , zaszła zmiana 
znaczna. Nie są to już ,  j a k  było przedtem, 
m ieszkance,  nie m ający o w ojnie wyobra 
żenią ; są to żołnierze, k tórych obowiązek 
służby pow szechnej przez szeregi w ojskow e 
p rzeprow adz ił  i z w ym ogam i w o jny  oswoił. 
Sprzy jan ie  ich nie ograniczy się do daw ania  
podw ód ,  dostarczania żywności,  p ie lęgno­
w an ia  rannych  i udzielania wiadomości,  
lecz posunie się dalej, w kracza jąc  w  zakres 
czynnego, ze św iadom ością  rzeczy d o k o n y ­
w anego  udziału. Udział ów będzie o tyle 
w ażn ie jszym , o ile w czasie obecnym w y ­
m a g an ą  j e s t  w iększa w  ruchach  w o jennych  
dokładność i punktua lność .  W z ią w s z y  to na 
uw ag ę ,  bez obaw y zaprzeczenia p rzepow ie­
dzieć można, że losy przyszłej w o jn y  będą 
zależały od łaski i n iełaski mieszkańców 
kra ju ,  w  którym się takow a toczyć będzie : 
oni bow iem  — mieszkance k ra ju  —  będą 
panam i komunikacyj,  m agazynów , zapasów 
am unicy jnych  i wsze lakich  dostaw , m a ją ­
cych na celu u trzym yw anie  w  bojow ym  
bycie arm ji  w o ju jące j .  J edno  zdjęc ie  z toru 
kolei żelaznej szyn może j ą  o k lęskę  p rzy ­
praw ić ,  — może j ą  ogłodzić, pozbawić n a ­
b o jó w ,  postaw ić  w  stanie bezbronności 
w  obec przeciw nika ,  k tó rem u ludność b ę ­
dzie sprzy ja ła .  P e rsp ek ty w a  dla przyszłej 
w o jny  j e s t  ta, że będzie ona całkowicie na 
łasce ludności spoczyw ała.

P e rsp ek ty w a  ta, o tw iera jąca  się dla w ojny  
przyszłej w ogóle, s tosu je  się do w sz y s t ­
kich narodów , specjalnie je d n a k  do nas — 
do P olaków . Powinniśm y o niej wiedzieć 
i p rzeds taw iać  j ą  sobie w  w ypadku  dw o ja ­
kim  : w  w ypadku  bardzo możliwej w ojny  
pomiędzy zaborcami naszej o jc zy z n y ; w w y ­
padku  jeszcze możliwszego nadejścia  tego 
psychologicznego m om entu ,  w którym na­
ród nasz za oręż pochwyci. W  jed n y m  i 
d rug im  razie m am y do odegrania rolę, o d ­
pow iednią  nas taw ien iu  się w danej chwili 
sytuacji politycznej.

Każda, jakna jsk rom nie jsza  rola w ym aga  
przysposobienia się. W y m a g a  tego tein- 
bardziej rola nasza narodow a w  obec p rzy ­
szłej w o jny .  P om ów im y o tern.

—K o x a i ô i—

KORRESPONDENCJA
« W olnego Polskiego Słowa »

W arszawa, 15  m aja  1891.
Spóźniłem się ze zdaniem sp raw y  z w y ­

padków  trzeciom ajow ych, ale spóźniłem się 
umyślnie, chcąc spraw ozdan ie  m oje  zao­
patrzeń w  poglądy, k tó re  mi się w ydają  
racjonalne.

P rzem inęła  tedy data, która gdzie n iek tó ­
rym  z naszych dyplomatyzujących polityków 
strachu  tyle napędzała. Dzień trzeciego maja 
przyszedł i dem onstrac ję  s p r o w a d z i ł ; d e ­
m onstrac ja  zaś, aczkolwiek w  oczach władz, 
co nas  w  pow ijakach  trzym ają ,  nacecho­
w aną  była kwalifikowaną zbrodniczością, 
nie sp row adziła  nas tęps tw  sm utnych, dzięki 
grzeczności ze s trony policji. Polic ja  się 
grzecznie z dem onstran tam i obchodziła. To 
fakt. F ak t  ten zas ługu je  najprzód  na to, aby 
go w ęg lem  w kominie zapisać, nas tępnie  
na to, aby o nim słów kilka rzec. R zeknę 
w ięc  s łów  kilka.

P rzedew szyslk iem  wytłum aczę w yraz  
a g rzeczność ». Grzeczność m oskiew ska w y ­
gląda inaczej niż g d z ie in d z ie j : nie w y k lu ­
cza ona naprzykład uderzeń naha jką  k o ­

zacką, ale wyklucza, albo raczej ,  w y k lu ­
czyła tym razem pow ołanie  do odpow ie­
dzialności społeczeństwa całego i zarządzenie 
rep resa ly j ,  jak ieby  nieochybnie były n as tą ­
piły, gdyby  nie racja ,  która temu nu p rze ­
szkodzie stanęła. Rację postawili samiż 
Moskale. Ogłosili oni i głosić nie p rzestają  
wszem, w  obec i każdem u z osobna, że 
patr jo tyzm  polski, który w  przeszłości był 
omyłką h istoryczną, w momencie obecnym 
nie is tnieje i is tnieć nie może. Istnie je in ­
t ryga  — in tryga  katolicko-aryslokra tyczna,  
nic z patrjo tyzm em  spólnego nie m ająca.  
P a tr jo tyzm  —  owa omyłka h istoryczna —  
zamarł ostatecznie pod panowaniem  Ale­
ksandra  III w  skutek przedsięw ziętych p rze­
ciwko intrydze środków  energicznych, które 
P o laków  w prow adziły  do rodziny s łow iań ­
skiej.  I w  rodzinie tej tak im dobrze, że nie 
mogą żądać niczego lepszego. P a tr jo tyzm  
błąka  się je szcze  po g łow ach  szlacheckich ; 
lecz i szlachta, w kluby o jcow skie  wzięta, 
sama go w  sobie w e  w łasnym  interesie 
tłumi. Lud o nim nic nie wiedział i nie w ie ; 
m ieszczaństwa on nie obchodzi. Tak  M o ­
skale św ia tu  głoszą ; to w  nas w m aw ia ją  ; 
sami je d n ak  w  to nie w ierzą i patrjo tyzm o- 
wi, gdy  go dosięgnąć chcą, nadają nazw ę 
socjalizmu.

Socjalizm — oto afera!
Socjalizm w  rękach m oskiew skich  stałsię 

w  odniesieniu do nas orężem dwusiecznym , 
służąc, z je d n e j  strony, do zasłaniania się 
przed św ia tem , z drugiej ,  do straszen ia  Po­
laków. Oręż ów  ukuło procesów  parę ,  które 
miały m ie jsce  w  W a r s z a w ie ,  b roszurek  
pew na liczba, krążących w  k ra ju ,  jakoteż  
k ie runek  pism postępowych, k tórym  soc ja ­
listyczne kw es t je  podnosić wolno, ale o p a -  
tr jotyzmie pisać nie wolno. Na ten punkt 
zw racam  u w ag ę .  Czytajcie P raw dę, Głos, 
P rzegląd Tygodniow y : kw es t je  socjalne 
trak tow ane są w pismach tych ze sw obodą 
c a ł ą ; pisze się w nich otw arcie o k rzy w ­
dach, jak ich  doznaje praca ze s trony kap i­
tału, o potrzebie w  zakresie  tym reform, 
o ustrój u przyszłym społeczeństwa, o wszyst- 
kiem, co się tycze tych podstaw  ekonomicz­
nych, na k tórych  opiera się obecny porządek 
społeczny. O tern pisać, to ostro nawet k ry ­
tykow ać wolno. G otów je d n ak  jestem  
wszystko, co posiadam i w dodatku konia 
z rzędem ofiarować temu, kto w pismach 
tycli i w e  wszystkich innych, wychodzących 
w  języku  polskim w zaborze m oskiew skim , 
znajdzie najlżejszą w zm iankę o krzyw dach  
narodu , o prawach Polski,  o nadziejach i 
w idokach Polaków . W id o cz n ą  tu j e s t  gra  
podw ójna ,  mająca służyć za dowód, że so­
cjalizm istnieje  a patrjo tyzm nie istnieje. 
W e  względzie policyjnym pierw szy  służy 
do m askow ania  drug iego . Gdy się j a k i e ­
k o lw ie k ,  pomiędzy młodzieżą zwłaszcza, 
know ania  zw ietrzyć da, przylepia się do 
niego etykieta socjalistyczna i — hajże ! . . .  
'fen  m an ew r  wybornie się nadaje  do t rzy ­
m ania  na wodzy tej w ars tw y  działaczy pa-  
tr jotycznych, która nie widzi korzyści w za­
ćm iew aniu  sp raw y  narodow ej doktryną,  
błądzącą po omacku. W  obec w ars tw y  tej 
— ba w o b e c  ogółu n a w e t— socjalizm pełni 
do pew nego  stopnia w  ręk u  Moskali funkcję 
klapy bezpieczeństwa.

Z punktu  przeto m oskiew skie j  w zględem  
nas polityki rzecz s ię  p rzedstaw ia  tak: je s t  
in tryga kato licko-arystokra tyczna,  czyli ka- 
to licko-szlachecka; j e s t  soc ja l izm ; pairj-o- 
tyzmu nie ma.

P a ir jo tyzm u  nie m a !
Manifestacja trzeciego maja inną, ja k  pa- 

tr jotyczną, być me mogła.

W iedz ie l i  o tern Moskale doskonale i to 
im szyki zmieszało. W iedzieli ,  że jej pod 
s taw iać pod socjalizm nie sposob pomimo,, 
że w w yłapyw anych  w  m-c u kw ietn iu  ode­
zwach i proklam acjach było parę  takich, co 
by się na ten koniec nadaw ały .  Te atoli 
w p ły w u  n ie  w yw iera ły .  H asłem  dom inu ją-  
cem była sam a data : « Trzeci Maj ! » Ona 
sam a zastępow ała  proklam acje i odezwy. 
Z tych jedna ,  na jp ie rw sza ,  « m a r c o w ą » 
zw ana, w skazyw ała  dwa punkty, m ające 
z Konstytucją Trzeciego Maja styczność bez­
pośrednią  : grobowuec Deckerta w ka ted rze  
św . Ja n a  i napół z ru jnow ane  mury kaplicy, 
którą na intencję Konstytucji budow ać za­
częto i które się zna jdu ją  w  kącie ogrodu  
botanicznego. P ie lgrzym ka do św . Jana i do 
kaplicy nas tręczała  się sam a przez się, jako- 
p rog ram  obchodu — ja k o  niema a mimo to 
w ym ow na patr jo tyzm u m anifestacja. Na to 
zm ów  nie było potrzeba.

Data trzeciego m aja ,  rzucona ja k o  hasło, 
zaniepokoiła Moskali w wysokim stopniu. 
W  w ysok im oraz  stopniu zaniepokoiła ostroż­
nych naszych. Tych ostatnich przerażały 
odezwy o barw ie  socjalistycznej i one to 
ułatwiły p. G odlewskiem u od S ło w a  p rz e ­
prowadzenie  owej odezwy od prasy  w a r ­
szaw skie j,  o której pisałem w  liście po­
przednim. Jako m o tyw służy ło  mu (panu G .)  
tw ierdzenie, że Moskale, korzysta jąc  z o k a ­
zji, będą sami prow okow ali nieporządki, 
celem spotęgow ania  ucisku. Twierdzenie to, 
wyssane  z palca, odegrało rolę s trachów  na 
Lachy. Mogłoby ono być przypuszczalnem 
w  innych w arunkach , nie zaś w tych, ja k ie  
istnieją obecnie. W  obec wojny  w  p e rsp e k ­
tywie nie dalekiej może, w  obec fo lgowania 
Polakom  w  zaborze p rusk im  i kon s ty tu cy j­
nych swobód w  Galicji , w yw oływ an ie  n ie ­
porządków w W a rsz a w ie  sprzeciw ia s ię  
w zrę rz  interesom Moskali. P rzec iw nie  — 
potrzebują oni afiszować zadowolnienie P o ­
laków. Możliwość przeto okazania riiezado- 
wolnienia, posuniętego aż do zaburzeń ulicz­
nych, zaniepokoiła ich mocno. Usiłowali 
z góry  temu zapobiedz. W  celu tym p o ru ­
szyli wszystk ie sprężyny policyjne, śledzili, 
węszyli, nic odkryć nie mogli i niepokoili 
się tein b a rd z ie j .

Policyjna nad nami opieka rozpada się na 
trzy rodzaje : żandarm erja  z generałem  B rok  
na czele ; policja w łaściw a, której dowodzi 
aw ansow any  temi dniami na g r ła  Kleigels 
a nad k tórą  czuw a H urko ;  policja am atorska ,  
pozostająca pod p rzew odnictw em  c z u w a ją ­
cej nad g rłem  Hurko Marji Andrie jew ny. 
Te trzy policje nie zaw sze  się ze sobą z g a ­
dzają raz dla tego, że je d n a  d rugą  kon tro ­
l u j e — czytaj : szpieguje  ; powtóre dla tego, 
że żandarm erja  ma policję w  pogardzie i 
grł Brok uważa funkcję sw oją  za sz lachet­
nie jszą od funkcji grła  Hurko , k tórego  nie 
ceni z pow odu, że pozostaje pod pantoflem 
małżonki. S tosow nie  do tego podzieliły s ię  
poglądy na spodziew ane w  d. 3 m aja  w y ­
padki. Poglądy , zakom unikow ane m in is te r­
s tw u  w  P e te rsb u rg u ,  spow odow ały  rozkaz 
trak towania  manifestacji ob jek tyw m e i d o ­
łożenia wszelkich s ta rań  celem n iew yw oła -  
nia wilka z lasu. Rozkazu tego nie czy ta łem ; 
mam je d n ak  o nim wiadom ość ze źródła ja k  
na jpew nie jszego , równie  j a k  i o tern, że 
w praw ił  on w  desperac ję  Marję Andriejew- 
ną, której serdecznie się chciało « poskrom ie­
nia rewolucji ». Dopięła sw ego  o tyle, że s ię  
odbyły aresztow ania .  Gdyby nie ona, a re sz ­
tow ań  by wcale nie było.

Policja, jak iem  rzekł powyżej,  zachow y­
w ała  się grzecznie, co nie przeszkadzało  
temu, że przedsięw zięte zostały w szys tk ie
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•środki ostrożności, mające na celu zgn iece­
nie w  jednej  chwili ruchu  rew olucyjnego , 
gdyby  się takowy zamanifestował. W o isk a  
pod bronią czekały w  koszarach  na rozkazy ; 
‘k aw a le r ja  miała konie posiodłane ; ar ły ler ja  
sta ła  w  pogotow iu ; Hurko w  m undurze od 
s a m eg o  rana odbiera ł raporty  a zamek był 
zapchany  w ojsk iem .

Czy będzie rew o lu c ja?  Czv nie będzie 
rew oluc ji?

Na pytania te nie umieli sobie Moskale 
odpowiedzieć. W p ra w io n a  w  ruch  jaw na 
i ta jem na policja nic nie odkryła i doprow a­
dzoną została do tego, że w  dniu rocznico­
w ym  rekonnesanse czynić musiała, latając 
po mieście i w yglądając  z po za w ęg łów  
ulicznych. W  sposób ten d o p a t rz y ła , że 
młodzież un iw ersy tecka  idzie do katedry  
g rupkam i po kilku ludzi. Tego pod socjalizm, 
an i pod zbrodnię stanu  podciągnąć nie m o­
żna  było. Następnie, po południu w pad ł po­
licji w oczy napływ w iększy niż zwykle p u ­
bliczności do ogrodu botanicznego i k ie ro ­
w an ie  się je j  w  ogrodzie ku fundamentom 
kaplicy, w reszc ie  składanie na fundam en­
tach kw iatów  i rzucanie na nie lis tków. 
W szędz ie  nastrój poważny i milczenie, to ­
warzyszące obchodzeniu m urów  do koła. 
Kom isarz  cy rku łow y uw ażał za potrzebne 
obchodzenie p rze rw ać  ; uczynił w e  w z g lę ­
dzie tyin uw agę ,  na którą m u nikt nie odpo­
w iedzia ł  i dopiero, gdy  sam oberpolicmaj- 
s te r  nadszedł i u w a g ę  powtórzył,  publicz­
ność się usuw ać  i z ogrodu  wychodzić 
poczęła. W y jśc ie  z ogrodu  odbyło się tłum­
nie. Tłum płynął ku zamkowi. Kleigełs mu 
d ro g ę  zastąpd  i w ezw a ł do rozejścia się, 
popiera jąc  w ezwanie sw o je  so tn iąkozaków , 
k tó ra  nahaj kami razy rozdawała  na prawo 
i na lewo. A rgum ent ten popędził część pu­
bliczności do ogrodu saskiego. Oberpolic- 
m a js te r  udał się do H urki z raportem , jako  
wszystko skończone. ((Aresztowanych d u -  
ż o ?  » — zapytała obecna przy raporcie pani 
H urko . — « N ik o g o # . . .  — była odpowiedź 
Kleigelsa. —  « Być nie może ! » — w y k rz y ­
knęła  i a rgum entow ała ,  że dla przykładu, 
dla przestrogi,  dla odebrania manifestantom 
wszelkiego rodzaju  śmiałości na przyszłość, 
trzeba aresztow ania  zarządzić. Hurko  nie 
umie się żonie opierać. « Trzeba » —  skinął 
na policm ajstra  i ten, obstaw iw szy w sz y s t ­
k ie ogrodu saskiego bramy, nakazał areszto­
w ać  s tudentów  uniw ersy te tu .  Zapomniał 
j e d n a k  dodać, aby nie przytrzym ywano Mu­
skali ,  w ięc tych ostatnich sporo do w ięz ie­
nia się dostało. Od kozaków również Mo­
ska le  nahaj kami obryw ali.  Pom iędzy ofia • 
rami przeto obchodu Konstytucji  3go maja 
w  W a rsz a w ie  zna jdu ją  się i Moskale, którzy 
■obchodzili nie rocznicę Konstytucji,  ale 
św ię to  Z m artw ychw stan ia  pańskiego, w dniu 
tym bowiem  wypadała  ich W ielkanoc .  Padła 
atoli i ofiara rzeczywista . Młody je d e n  czło­
wiek, nazwiskiem Bolesław  Bruliński,  g a r ­
dło sobie poderżnął. Stało się to zapew ne 
w  skutek  ekscytacji ,  k tóra do obłędu dopro­
wadziła . Na tern się ograniczyły p rz e w id y ­
w ane  przez « ostrożnych » szkody.

Moskale nie p row okow ali  dla pow odów  
k tó re  powyżej wyłożyłem. R ozruchy  nie 
wchodziły  w  ich rachuby. P rzec iw nie .  Do­
kładali  oni całej usilnośei, aby m anifestację 
u trzym ać na wysokości « naiwnie śm iesz ­
nych  dem onstracy jnych  spacerów  », aby nie 
dać  pow odu do mówienia o niej w  L uropie .  
< P o lsk i  nie ma —  patrjotyzm polski nie 
is tn ie je  ». Zaręczenioin tym najm nie jsza  ze 
s trony  rządowej prowokacja  zadałaby kłam. 
Gdyby bruki w arszaw sk ie  k rw ią  się zlały, 
byłby to dla niego kłopot ogrom ny i przede-

wszystkiein Moskalom chodziło o n ie d o ­
puszczanie do tego, chyba w  ostateczności. 
Z naszej zaś s trony, « ostateczność » w  p ro ­
gram ie się nie zna jdow ała,  a w łaśc iw ie ,  
p rogram u nie było innego, jeno  ten, k tóry 
każdem u z nas w  sercu  się obudził na w s p o ­
mnienie daty pam iętnej .  W arsz. Dniewnik 
p i s z e : « Jeżeli szerzycieleproklam acyj,  w zy­
w ających  do uczczenia 3go maja, mieli na 
celu w ypróbow ać, czy są jeszcze w  W a r ­
szawie żywioły, go tow e do niebezpiecznych 
w y b ry k ó w  i swawoli ,  to nie ulega w ą tp l i ­
wości, że osiągnęli oni cel s w ó j . »  P ro k la ­
macje, z w y ją tk iem jed n e j ,  na jp ierw szej (1), 
najm nie jszego  nie w y w ar ły  w pływ u, a  ta 
« sw aw o l i»  i « w ybryków #  nie doradzała .  
Manifestacja s tw orzyła się sama przez się i 
w ykazała  to jeno ,  że nam cięży, bardzo 
cięży ja rzm o  m oskiew skie .  Ten, nie inny był 
je j  cel.

P ozosta je  mi je szcze powiedzieć słów 
parę  o losie, jak i  spo tka ł niektórych z r e ­
dak to rów  dzienników, co zamieścili w p i ­
sm ach  sw oich odezwę ostrzegającą. Ś lusarz 
zawinił, kowala powiesili.  S p ra w c ą  tego 
w ybryku  ultra lojalnego był, jak iem  pisał,  
redaktor  Słowa, Godlewski. T em u  się upie­
kło, zw ąchał bow iem  pismo nosem i sc h o ­
wał się tak, że go odszukać nie było można. 
Odpowiedzieli za n i e g o : poczciwy Kazio 
Zaleski,  moralizator i redaktor  Wieku, p o ­
zujący na męża s tanu  W ła d .  Olędzki z Kur- 
)era Codziennego i pobożny P io trow sk i,  
redak to r  Z iarna. Dostali oni kijami —  po 
am erykańsku .  Na pochw ałę  ich powiedzieć 
należy, że się nie skarżyli pomimo, że policji 
bardzo się chciało sp raw ę  tę wytoczyć przed 
kratki sądowe. Bolące napomnienie przyjęli 
i na przyszłość zapew ne będą umieli mil­
czeć, k iedy nie są za ję zy k  ciągnięci.

X .  Y. Z.

Lwów, 2 0  m aja 1891 .
S kończył się w reszcie  akt p ie rw szy  w ie l­

kiej kom edji politycznej w parlam encie 
w ie  leńskim ponow uem  zwycięz tw em  m o­
narchy , k tóry  może teraz zawołać wraz 
z dum nym  potomkiem Anny A u s t r j a c z k i : 
L'etat c’esl m oi!  Izba poselska j e s t  dziś bez 
znaczenia, bez głosu  ; cesarz w  m owie t r o ­
nowej wypow iedzia ł sw oje  poglądy, ż y c z e ­
nia. Izbie zaś polecono albo zgodzić się na 
takow e albo milczeć. Kandydat na ministra 
Biliński zredagow ał bezbarw ny adres ,  który 
Niemcy nazwali arcydziełem sztuki za k ry ­
w ania  m yśli;  posłowie zgłosili sw oje  d o ­
datki, na podstaw ie  k tórych Taaffe podał 
się do dymissji.  F ranciszek-Józef  dymisji 
m e przyją ł i polecił Smolce, by tenże p rze ­
prow adził  w Izbie zamiast ad resu  podzięko­
w anie cesarzow i za m ow ę tronową. I stał 
się w ypadek, niebywały  w  życiu pa r lam en-  
ta rnem  : Izba milcząco zgodziła się na ten 
upokarzający ,  rozpaczliwy krok  tego sam e­
go Smolki, który przed laty szedł na szubie­
nicę w obronie sw obody i wolności o b y w a­
telskiej . Dziś rozpoczynają się dalsze obrady 
tej chambre muette-, s tronn ic tw a dotąd je sz ­
cze się nie ugrupowały .  S tosow nie  do ży­
czenia korony, w inna się tw orzyć większość 
von F a ll zu P a ll ; dziś ju ż  można na pewno 
twierdzić, że taki stan nie da  się u trzymać. 
Najsm utnie jszą niestety ro lę o d g ry w a ją  w  tej 
sm utnej komedji nasi posłowie -  stańczycy ; 
go tow i są oni trzymać z każdem s tronn ic ­
twem, które j e s t  mile h r .  Taaffemu. Dotąd 
idą ręka w rękę z n iemiecką lewicą, tą naj-

( i)  Z najdzie ją  czyteln ik  na  osta tn ie j n um eru  n i­
niejszego stronn icy . (P . R.)

zawziętszą nieprzyjacio łką « Polski j a g ie l ­
lońskiej » a p rzedew szystk iem  wszystkich 
S łow ian . Można sobie wyobrazić , co mówią 
np. Czesi o takich b rac iac h -P o la k ach .  Kraj 
cały j e s t  oburzony tern postępow aniem  kliki 
loka jsko-rządow ej ,  która w  niedalekim cza­
sie dozna losu Staimczechów. R ada pańs tw a  
przeciągnie się podobno do końca l ip c a ; 
posłowie postawili ju ż  86 (!) w niosków . 
Rząd w ystąpił  z projektem  reformy s tud jów  
prawniczych a mianowicie dąży do rozdzie­
lenia teorji od praktyki.  Uczeni p raw nicy  
ja k  Savigny  i Unger uw ażają  rozdział ten 
za w ielce niebezpieczny dla rozw oju  u m ie ­
ję tności p raw niczych . Pomimo skrócenia 
czasu s tud jów , rozmiary  m ają  być rozsze­
rzone :  obowiązkową ma b y ćh is to r ja  p raw a 
austrjackiego i au s tr .  p ra w a  pańs tw ow ego .  
P rz y  rew iz ji  regu lam inu  p rzem ysłow ego, 
przyszło do skandalicznych scen między 
rabinem  Blochem a antisem itą Schnejderem , 
k tórem u Bloch zarzucił, iż w inien się z n a j­
dow ać za kratkam i w ięziennym i. Zamiast 
zbadania sp raw y  Smolka oświadczył,  iż zaj­
ścia nie zap isu je  do protokółu. P a r lam en ­
tarnie !

W ie lk ą  sensac ję  w yw ołało  i po za mura-  
mi Izby dw ukro tne  w ystąp ien ie  posła G n ie ­
wosza oraz Rutow sk iego  w obronie mło­
dzieży polskiej, k tórą od pół roku  gnębią  i 
p rześladują rew izjam i,  ś ledztwam i i aresz­
towaniam i ; tak ogół młodzieży ja k  i całe 
społeczeństw o je s t  zaniepokojone. U niko­
go nic naturaln ie nie znaleziono. P o se ł  G. 
przyznał,  że młodzież gorliwiej teraz p r a ­
cuje,  daleka ona je d n ak  od kosmopolityzmu 
i socjalizmu — stara  się w  myśl mowy a k a ­
dem ika Lew ickiego o zbliżenie w łościan do 
sfer ośw ieceńszych. Ministrowie Schónborn  
i G autsch odpowiedzieli wym ija jąco .  W s p o ­
mniałem powyżej,  że m am y par lam en t mil­
czący i sainowładzę korony, osłoniętą płasz­
czykiem konstytucjonalizm u; stosunki mię­
dzy młodzieżą najdosadniej charak te ryzu ją  
ow e rządy. Sam  rząd bo jąc  się  w op iy  z Ros- 
sją, pozawiązywał różne tajne s tow arzysze­
nia (sztab genera lny  był tu naw et czynny) ; 
dziś szuka zw iązków  po całym kraju . Dzi­
s iejsze związki congregationes iuvenum  g ło ­
śne są między młodzieżą. T w o rz ą  j e  n a j ­
częściej k a tec h ec i ; w  unię niby to w iary  
i moralności zobowiązani są członkowie do 
szp iegow ania  kolegów przed s ta rszym i i 
w ładzą. Ks. Alojzy Jougan ,  k tórego sp ło­
szono, gdy s ta ł  u k lamki przy  jednej z klas 
w g im nazjum  F ranciszka-Józefa  we L w o ­
wie, oburzył nietyiko naszą młodzież ale 
naw e t  całą polską i ru sk ą  prasę .  Ma on na 
tyle czelności,  że w ystępu je  w  o rganach  
rządowych z obszernym i p ro testam i i w zyw a 
niezależne dzienniki do odwołania tego, co 
widzieli i słyszeli żyjący św iadkowie.

N ajw iększym i w rogam i moralności m ło­
dzieży są szp iegow ie-dyrek torow ie szkolni 
i w ielu  księży (niestety !). W  obec tego co 
się dzieje, w  obec iście nowosilcowskich 
rządów  naszych w ielkorządców, (oiiarą k tó ­
rych  padają niewinnie najzdolniejsi i n a j ­
zacniejsi młodzieńcy — tacy Komorowie, 
Idzikowscy i inni), podziwiać w inniśm y z a ­
pał i gorący  udział a nieraz in ic ja tyw ę n a ­
szej młodzieży w wielu sz lachetnych s p r a ­
wach. Gzy to chodzi o dłoń pomocną dla 
p raw dziw ie  potrzebujących, czy o godne 
wystąpienie w ważne rocznice narodow e, 
wszędzie widzimy tę naszą zacną młodzież 
gorącą, bez różnicy s tanu  i w ieku . Gdy 
stars i bracia zapominają , to młodzież p a ­
mięta o braciach naszych pielgrzymach na 
obczyźnie, o pobratym cach i przyjaciołach 
naszego narodu  i w  pamiętne chwile np. na
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otwarcie jubileuszowej wystawy w Pradze, 
szle za granicę listy i telegramy na znak 
łączności i braterstwa. Znęcanie się wrogów 
i prześladowanie naszej młodzieży przyczy­
nią się bezwątpienia do zahartowania cha­
rakterów i wytrwałości i-.wykopią nieprze­
bytą przepaść między ciemięzcą a ciemię­
żonym. Ginąć muszą jednostki w ogniu 
ofiarnym, ale one przyśpieszają nadejście 
zarania sprawiedliwości!

Młodzież wszystkich wyższych zakładów 
naukowych wysłała na ręce posłów polskich 
do W iednia protest przeciw znanym bez­
prawiom i naruszaniu najświętszych zasad 
konstytucji. W  sprawie śledztw i areszto­
wań byl na posłuchaniu u cesarza Badeni, 
dyrektor policji oraz wiceprezydent na­
miestnictwa, Lidl.

Opisy obchodów Konstytucji 3go maja 
winienem uzupełnić tem, że Stańczycy spo­
strzegli w tym dniu, iż mimo całego blasku 
swej wszechwładzy, tracą grunt pod no­
gami. Nie pomagają ani ordery, ani tytuły, 
ani srebrniki; ma ich teraz wyprowadzić 
ze stanu odosobnienia, rozbicia — roztwie- 
rający w dniu 3cim maja szeroko podwoje 
Związek Narodową ale nie paryzki; wszelkie 
zagraniczne związki radziby Stańczycy roz­
sadzić bombą, gdyby się udało.

A propos bomby, wspomnieć muszę, że 
figlarz jakiś, znający dobrze usposobienie 
władz, zawiadomił dyrektora lwowskiej po­
licji Krzaczkowskiego, że « w Warszawie 
ma wybuchnąć 3go maja powstanie, a G a­
licja ma pośpieszyć z pomocą; we Lwowie 
zebrała młodzież broń a w Tarnowie pośród 
kleryków mają bombę. » W  obec tego też 
we Lwowie przygotowano wojsko, broń, 
armaty (sic) a po dokonaniu w Tarnowie 
rewizji  znaleziono w seminarjum... żywego  
ks. Bombę. Oby nauczka nie poszła w las.

Na arcybiskupa Morawskiego i jem u po­
dobnie myślących, społeczeństwo i prasa 
rzuciły kamieniem potępienia za poniżające 
godność szaty kapłańskiej płaszczenie się 
lokajskie przed rządem i naigrawanie z naj­
świętszych uczuć Polaka-obywatela.

Jakim być powinien książę kościoła pol­
skiego, mieliśmy wzór na zgasłym przed 
kilku dniami w Krakowie biskupie Krasiń­
skim. Ten to nieskalany kapłan-męczennik 
doznawał jeszcze za życia od rodaków" czci, 
należnej wybranym Pańskim, czci powszech­
nej —• nawet od niedowiarków. Ale K ra­
siński nie łączył się z carami tak jak  to 
czyni Morawski, który w dniu 3go maja 
otacza się policją, zamiast być na nabożeń­
stwie, ucztuje z arcyksiążętami, a w kilka 
dni później składa najuniżeńsze wyrazy 
hołdu licznym arcyksiężniczkom przy chrzcie 
21 imion liczącej córki « princa Salwatora ». 
Chcieli Habsburgowie zaimponować nasze­
mu miastu nasłaniem wielkiej liczby człon­
ków" « najwyższego domu » ; Lwowianie nie 
zwrócili jednak prawie żadnej uwagi na 
mnogie cesarskie ekwipaże ; nikt nie w y­
wiesił ani jednej chorągiewki.

W szyscy robotnicy nasi w całym kraju 
uczestniczyli gremialnie w obchodach naro­
dowych; możecie więc sobie wyobrazić jak 
wstrętne wrażenie wywołały we wszystkich 
warstwach społeczeństwa drukowane w Pa­
ryżu u Okęckiego paszkwile jak np. «Sto 
lat temu », w których autor na równi z wro­
gami sprawy polskiej potępia Konstytucję 
naszą i polskich « patrjotników». Broszury 
te wywołały skutek wręcz przeciwny życze­
niu autora.

W  czasie Zielonych świąt odbyła się na 
tutejszej Strzelnicy uroczystość inauguracji 
strzelania królewskiego w połączeniu z od­

słonięciem pomnika Jana 111 przy udziale 
około 300 gości. Uczestnicy wystąpili prze­
ważnie w strojach narodowych. Z licznych 
przemówień zaznaczam mowę prezesa Mi­
chalskiego, który powiedział że « my je ­
steśmy ciągle przedmurzem Europy, na 
którein to stanowisku wytrwamy z nadzieją 
że naród nasz wyrokami Opatrzności powo­
łany do wielkich dzieł nie zginął i nie zgi­
nie ! » Delegat Wydziału krajowego Rusin, 
Sawczak, przypomniał (po rusku) dawne 
współdziałanie Polaków i Rusinów i nawo­
ływał do wspólnej pracy dla przyszłości pod 
hasłem : « Za waszą i naszą wolność ! »

Nie bez korzyści dla sprawy narododowej 
był także zjazd Tow. nauczycieli szkól wyż­
szych (17 i 18 maja). Prezes, dr. Piętak, 
zamknął zgromadzenie zapewnieniem, że 
myśli Komisji Edukacyjnej będą dla Towa­
rzystwa « ożywczem źródłem w pracy i s ta ­
raniach około wychowania młodzieży. »

K o n r a d .

Chemnitz, 29 maja 1891.
Wypada i nam dać jakiśkolwiek znak ży­

cia o sobie, wszak i my święciliśmy dzień 
100-letniej rocznicy nadania Konstytucji, 
tego wielkiego faktu dziejowego, będącego 
jednym dowodem więcej zaprzeczanego 
nam przez ciemięzców istnienia polityczne­
go. Tak — Konstytucja jest jednym węzłem 
więcej, łączącym nas w silną organizację, 
dążącą do wytkniętego celu z planem, któ­
remu prawa konstytucyjne przodowały.

Uznając doniosłość faktu tego święciliśmy 
też uroczyście dzień jego powstania.

Dnia 2 i 3 maja odbył się obchód w Che­
mnitz, urządzony staraniem stowarzyszenia 
polskiego « Jedność* w Chemnitz i Tow. 
Polaków techników « Ognisko» wMittwei- 
dzie.

W  sali Richtera, pięknie udekorowanej 
i przyozdobionej herbami narodoweini i 
kwiatami, zeszło się osób przeszło 40.

Uroczystość rozpoczęto o godzinie 8ej 
wieczorem odśpiewaniem przez wszystkich 
obecnych hymnu « Boże coś Polskę », po- 
czem przystąpiono do wykonania programu, 
składającego się z mów, odczytów, śpiewów 
chóralnych i deklamacyj. Z tych ostatnich 
wielką nam zrobił niespodziankę wiersz na­
pisany na uroczystość przez tow. F. W . 
i przez niegoż deklamowany. Treść onego 
zawiera tę myśl, że Polacy, słynni ze zwy­
cięstw nad Turkami, Tatarami, Szwedami, 
odnieśli ustanowieniem konstytucji 3 maja 
zwycięstwo najtrudniejsze, bo nad samymi 
sobą, nad przesądami. Za czyn ten, Polska 
rozdarta na troje, przykryta głazam i:

... ciągle jeszcze straszne stacza bo je ,
C hoć głazy krzyczą — nieżyw n!

O ! żyje ona i żyć nie p rzestanie,
D opóki żyją w spom nien ia ,
Dopóki chociaż jed en  pozostanie 
G odny  polskiego im ienia !

Sute też zań zebrał oklaski.
Zabawa przeciągnęła się do godz. lej po 

północy, poczem rozeszliśmy się na spoczy­
nek, aby pokrzepiwszy się trochę, nazajutrz 
wykonać uplanowaną wycieczkę. Pogoda 
pięknie nam posłużyła. Udaliśmy się do 
okolicznej wsi Erdmannsdorfu, zkąd po 
zwiedzeniu zamku Augustusburga i wspól­
nym obiedzie, powróciliśmy do Chemnitz 
pokrzepieni na duchu i z trwałem postano­
wieniem oddania się nadal tej mrówczej 
pracy, najgorętszym celem której, je s t chęć 
złożenia jej na ołtarzu miłości i niepodle­
głości Ojczyzny naszej. X.

P R Z E G U B  P O L I T Y C Z N Y
<

Miłem je s t zapewne antisem itom  to 
na w ielką skalę prześladow anie żydów, 
jak ie  się obecnie rozpoczęło w  Kossji. 
Gdyby się czegoś podobnego dopuściła 
taka np. R uniunja, wywołałoby lo w E u ­
ropie oburzenie powszechne. W szystk ie  
państw a, szanując siebie, przem ów iłyby 
w net tonem  hum anitarnym  i wezwały 
rząd do porządku. W  dyplomacji jednak 
panuje ta reguła  : n o n  licet bovi, quod  
licet Jo v i .  Jowiszem  w tym  razie jest 
um ysłow o ograniczony fanatyk, w ładca 
ogrom nego m ocarstw a, i dla tego tylko, 
luboć się on dopuszcza czynów  w  n a j­
wyższym  stopniu nieludzkich, państw a 
go do porządku nie w zyw ają pomimo, 
że niektóre z nich odczuw ają następstw a 
niełaskaw ości jego względem  dziatw y 
Izraela. W ypędzanych  żydów tłum y 
w alą się do P rus, podążając do Anglji. 
Dla A nglji, cierpiącej na przeludnienie, 
nie jes t to pożądany przybytek ludności. 
Cóż dalej z tego w yniknie ? « Niektórzy 
z ich bogatych spółw yznaw ców  —  p i­
sze J o u r n a l  de Geneve  —  chowających 
w  skrzyniach więcej złota i srebra, niż 
w  czasach najw iększej pomyślności po­
siadały takow ego dw anaście pokoleń, 
pom yśleli, jak słychać, o założeniu to­
w arzystw a kolonizacyjnego, które by ich 
(żydów) w ypraw iało  do rzeczpospolitej 
A rgentyńskie j, obfitującej w  ziemię a 
doznającej braku rąk  do upraw y. » Po­
dobno, jak  dotychczas, pom yślał o tem  
jed en  baron H irsch i to — w  rozm ia­
rach  skrom nych, nie przenoszących cy­
fry 300 rodzin do zakolonizow ania na 
próbę. P rzy  w ypędzaniu  żydów z Mo­
skw y dziać się m iały okrucieństw a. Za- 
m ierzonem  je s t wypędzenie ich z P e ters­
burga i z Odessy. Odessa przecie nie leży 
w  g ran icach  « świętej » Rossji.

P ow ró t następcy tronu, który  m a całą 
w zdłuż przejechać Syberję, zaznaczył car 
m anifestem , przynoszącym  ulgi w  ka­
rach  skazańcom  syberyjskim . Manifest 
ów , nie odróżniający przestępców  zw y­
czajnych od politycznych (w oczach sp ra­
w iedliw ości carskiej różnica w  tym  
względzie nie istnieje), przyniósłby może 
u lg i jak ie , gdyby nie uczynił takowych 
zależnem i od opinji urzędników  poli- 
cyjnych. Tego jeno k ara  um niejszoną 
zostanie, co uzyska św iadectwo w ładz 
dozorujących, że się w  ciągu ostatnich 
lat czterech spraw ow ał n ienagannie. 
Św iadectw o podobne o ile z łatw ością 
uzyskać może przestępca zw yczajny, 
o ty le jes t trudnem  dla przestępcy poli­
tycznego, którego przew inienie w ypływ a 
z przekonania. Ten ostatn i m usiałby 
przekonanie zm ienić, co nie jest rzeczą 
ła tw ą dla człow ieka praw ego. W z ią ść  
przytem  na uw agę należy znaną m oral­
ność m oskiew skich urzędników  w szel­
kiej kategorji, zw łaszcza zaś policyjnych. 
N iektórzy się dom yślają, że m anifestów  
carski m a na celu zabezpieczenienastępcy 
tronu  przed m ożliw em i ze strony  licz­
nych na Syberji zesłańców politycznych
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zam acham i. W ątpić należy, ażeby w  sk u ­
tek  m anifestu podobnego cel ten m ógł 
być osiągnięty. Przypuszczać raczej m o­
żna, że w  ciągu przejazdu carew icza 
przez Syberję nastręczy się kilka okazyj, 
spowodowujących dziękow anie Opatrz­
ności za ocalenie « drogiego » życia i sk ła­
danie ofiar « dobrow olnych ». I opatrzno­
ści i ofiarodawcom to się w końcu setnie 
znudzić m usi.

N iejakie w rażenie spraw iła w izyta 
ca rska  w  M oskwie. P rzypisyw ano jej j a ­
kieś naw pół m istyczne zam iary, jak  np. : 
przeniesienie z Gatcziny do K rem la re ­
zydencji « najwyższej », celem w sk rze­
szenia tradycyj Iwanów' i W asilów , lu- 
boć wiadom em  było, że ca r z rodziną 
zm ierza do Liwadji i tam , jak  zając, 
zaskoczyć chce na letnie, w artam i obsta­
w ione legowisko. Inna w ersja głosiła, 
że rok cały w  M oskwie spędzi. Francuzi 
z w ystaw ą, gdy się w'ydało, że jest ona 
przedsiębiorstw em  życlowskiem —  byli 
w  obaw ie o łaskaw ość «n ajw yższą». Car 
zaw iódł w szystkie domysły i obawy. Na 
w ystaw ie francuzkiej był —  w yśw iad ­
czył tem , zdaniem  gazet rossyjskich, 
« nadzw yczajny » F rancji zaszczyt, n a ­
w et zakupna porobił i prezenty poprzyj- 
m ow ał, asystow ał nabożeństw om  i p a ­
radom  w ojskow ym , nasłuchał się ok rzy ­
ków  en tuzjastycznych ; lecz się w  Mo­
skwie dzień jeden tylko zatrzym ał: żonę 
z dziećm i do K rym u w ypraw ił, sam  zaś 
niespodzianie do P etersburga w rócił. 
N iespodzianka ta zdum ienie niejakie 
sp raw iła . Co ona znaczy? Gzy m a to być 
fortel, użyty w  w idokach w prow adzenia 
w  błąd przyw idujących się w szędzie ca­
rowo nih ilistów  ? — czyli też coś tak  
sobie najjaśniejszem u « najwyżej » do 
głow y strzeliło? Przypuszczalnem  jest 
jedno i d rug ie , jako  też i trzecie jeszcze : 
że do P etersburga pojechał A leksander III 
n iepraw dziw y a do K rym u praw dziw y. 
Dzienniki zagraniczne podają w iadom o­
ści o spotęgowaniu w  czasach ostatnich 
akcji policyjnej w  sku tek  odkrycia roz­
gałęzionego w  Rossji całej sprzysiężenia. 
Carow ie obecnie z ubóstw iającym i ich, 
ukochanym i poddanymi swoim i baw ić 
się m uszą w  ciuciubabkę . C iekawie się 
urobiła tych pom azańców bożych sy tua­
cja a przez nich m issja Rossji, k tórą 
N o w o s ti , gazeta o sem icki i słow iano- 
filski liberalizm  pom aw iana, analizując 
sław iącą Moskwę pew ną książką fran- 
cuzką, u patru je  w  « w ysokich ideałach 
ogólno-ludzkich  i chrześcjańskich, bo 
tym  tylko służąc może ona spełniać 
sw oje zadanie. » Ażeby ona jak iejś szla­
chetniejszej idei służyć m ogła, potrze­
buje przedew szystkiem  dokonać na sobie 
am putacji i oczyścić się z caratu . S ta ­
now i to co n d itio  s in e  q ua  n o n  p rzy ­
datności Rossji w  sensie dodatnim . Jak 
długo się nie pozbędzie tej form y rządu, 
co ją  srom oci obecnie, póty pełnić m usi 
funkcję dyb u  nóg społeczeństw eu ro ­
pejskich.

D. 11 m aja, w  święto C yryla i Meto­
dego, odbyło się posiedzenie Tow. sło­
w iańskiego pod prezydencją głośnego

h r. Ihnatiew a. Znam iennym  był odczyt 
generała Ki reje wa, streszczający się jak  
następuje : « N iezm ienna, odwieczna for­
m uła nauki słowianofilskiej w yraża się 
w  trzech słow ach : praw osław ie, sam o­
dzierżaw ie i narodowość. » Posiedzenie 
to bardzo sm utne G ra żd a n in o w i n asu ­
nęło do głow y m yśli. W yznaje on o tw ar­
cie, że od czasu, ja k  się Tow. S łow iań­
skie zawiązało, Rossja coraz to bardziej 
u Słow ian w iarę i zaufanie traci. Dzieje 
się to zapewne dla tych trzech słów nauki 
słowianofilskiej, k tóre generał Kirejew 
zaznaczył a których z pewnością nie za- 
ratyfikuje nauka słow iańska.

W  Niemczech cło od zagranicznego 
zboża, które rząd cesarski, bez w zględu 
na podrożenie chleba, utrzym ać chce, 
spraw ia w  opinji publicznej niezadowol- 
nienie i rozdrażnienie — i słusznie. N a­
stępstw  podrożenia chleba, przedstaw ia­
jących się dla k las pracujących pod po­
stacią w idm a głodu, nie odczuw a na 
sobie ani W ilhelm  II, ani grł. Caprivi, 
ani żaden z doradców  korony. W szelako 
następstw a te dotykają sfery rządzące, 
źle przeciwko nim  usposabiając socjali­
stów , o których ugłaskanie W ilhelm o­
w i II chodziło.

Encyklika papiezka w kw estji socjal­
nej zrobiła to, co F rancuzi zw ą long feu .  
Jest to ak t przedew szystkiem  dyplom a­
tyczny, m ający na  celu zapew nienie dla 
kościoła roli pośrednika-rozjem cy w  n ie­
porozum ieniach, zachodzących na polu 
sp raw  społeczno-ekonomicznych pom ię­
dzy kap ita listam i i rządam i z jednej a 
pracow nikam i z drugiej strony. Nie za­
przeczając praw  ani tym , ani tam tym , 
w skazując obowiązki jednym  i d rugim , 
ak t ów , zatytułow any De c o n d itio n e  
o p if ic u m , nie uspraw iedliw ił reklam y, 
jak ą  m u z góry robiła k lerykalna i po­
rządna prasa. Nie powiedział on nic 
now ego, nie dał skazówki żadnej. S ta­
ruszek , jak im  je s t papież, trudził się nad 
nim  napróżno, nie przekonał bowiem 
naw et klerykałów , którzy się — gdzie im 
tego potrzeba — radzi obecnie posługują 
kw estją  socjalną jako , narzędziem  opo- 
zycyjnem .

N a półwyspie B ałkańskim  spraw dziły 
się po części przew idyw ania nasze. ■— 
W  Serbji, po w ypraw ianych przez piękną 
królow ę aw an tu rach , zam anifestow ał się 
ruch  federacyjny. Hasło do tego dał prez. 
skupsztyny p. Katisz. Do Jagodyny zwo­
łany  był kongres, celem om ów ienia sp ra ­
w y, .którą narzuca sam a siła rzeczy. Re- 
g iencja, dla względów politycznych, za ­
broniła zjazdu ; do tronu  zaś serbskiego 
gabinet petersburski forytuje krytym  
sztychem  księcia czarnogórskiego, do­
dając w ten  sposób do dwóch istn ie ją­
cych trzecie spólzaw odnictw o o koronę.

---------------------------irr-ąr<KC II ---------------------

ROZMAITOŚCI
=  Strachy na lachy. — Konserwatywne 

pisma galicyjskie [Czasy, Przeglądy i t. p.) 
uspokoić się jeszcze nie mogą z racji po­

wodzenia, jak iego  w  k ra ju  i zagranicą do ­
znał obchód rocznicy 3go maja. « Za g r a ­
nicą — pisze Przegląd polski (miesięcznik)
—  w centrach  em igracyjnych, Zurichu, P a ­
ryżu, N ow ym  Yorku, odbyły się manifesta­
cje po większej części w  taki sposób, że 
krajow i tylko szkodzić mogą » Czem? —  
tem mianowicie, że miały cechę d em o k ra ­
tyczną. S traszą więc konserw atyw ni kraj 
dem okracją  i em igracją .  W e d łu g  Prze­
glądu, s tow arzyszenia i zakłady polskie za 
gran icą  m ogłyby stać się pożytecznemi, 
gdyby szerzyły « miłość do kraju a nie nie­
nawiść do rządzącego dziś w kraju politycz­
nego kierunku. » Mamy przeto « nie n iena- 
widzieć politycznych kierunków » au s tr jac -  
kiego, prusk iego  i m oskiew skiego ? Czy oni 
p o sz a le l i? ! . . .  — powiedzieć można o kon­
se rw atystach  naszych.

*
*  *

=  Jaka młodzież laka przyszłość narodu.
— Piszą nam z G a l ic j i : « Z e  względu, że za 
pośrednic tw em  patrjotycznego pism a W. P . 
Słow a , czytyw anego przez liczny zastęp 
młodzieży szkół średnich , najłatwiej trafić 
można do przekonania tej młodzieży, u p r a ­
szam w  interesie dobra je j  i Ojczyzny o za­
mieszczenie w łamach sz. pism a w  rubryce 
<1 Rozmaitości » nas tępujących  słów :

« By polska Ojczyzna nasza, pozbawiona 
wolności,  zdana na łaskę trzech rządów  za ­
borczy cli,odzyskała niepodległość i wo'ność ,  
by k rew  o jców  naszych pomszczoną była — 
od młodzieży polskiej zależy. A że u sk u ­
tecznienie tego dzieła nie j e s t  ła tw e, zatem 
do tej bohaterskie j pracy potrzeba mężów 
rozum u i silnej woli, p rze ję tych  poczuciem 
obowiązku i godności w łasnej.  Tylko tacy 
mężowie potrafią pracować z pożytkiem, 
oddziaływać na naród  skutecznie i rozumnie, 
pokonyw ać trudy, n iebezpieczeństwa — wy­
trwale. O te zalety młodzież polska s tarać 
się pow inna, jeśli przyszłość Ojczyzny na 
sercu  je j  leży. Dobre chęci tutaj nic nie 
znaczą, jeśli żelazna wola i bys try  rozum 
tych chęci nie poprą. — To też niechaj m ło ­
dzież się uczy, kształci, niech w ykonuje  
obowiązki s tanu sw ego, niech nie m arnuje  
lat życia i zasobów  m aterja luych , niechaj 
len is tw em , niedolęztwem  nie demoralizuje 
w spółtow arzyszy  ! Patrzcie na młodzież pol­
ską  pod zaborem m oskiew skim . Jej brak  
podręczników do dziejów  ojczystych, je j  
nie wolno uczyć się tych dziejów, ona ma 
przystęp  u trudniony  do szkół a je d n ak  ta 
młodzież, przewyższa w iedzą w ogóle i zn a ­
jom ością  dziejów ojczystych, siłą c h a ra k ­
te ru  młodzież polską pod zaborem au s tr jac -  
kim ! Czyżby jad  czarno-żólty  k rew  w aszą  
za t ru w a ł?  Czyżbyście miłość Polski zastą­
pili miłością ku m ordercy  w łasnej M atki? 
Tak  nie jest. Lekkom yślność oto pow ód tej 
posuchy um ysłowej i tego odrętw ienia  fizycz­
nego. Mniej popisyw ać się m ow am i f raze­
sów pełnymi a więcej rzeczywiście p rac o ­
w ać  — oto Twój obowiązek. N a zakończenie 
pow tórzyć nie zaszkodzi:  Od młodzieży za­
w is ła  przyszłość n a r o d u .»

Czy to po polsku i patrjotycznie ? — Ten 
sam  pedagog  a do tego ksiądz, k tóry  to 
sw ego  czasu baw ił się w  szpiegowanie 
w s trę tn e  uczniów, miał jeszcze na tyle b e z ­
czelności,  że przed paru  dniami, podczas 
nauki religii w 7ej klasie g im nazja lne j ,  o d ­
ważył się w  oczach uczniów obniżać w artość  
i doniosłość Konstytucji 3go maja. « Kon - 
s ty tucja ,  rzekł,  s ta jąc w  obronie arcybiskupa 
M orawskiego, który «z a c h o ro w a ł» na dzień 
obchodu, była zbyt małym faktem, aby ks. 
arcyb. miał się trudzić odprawianiem  mszy,
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a  kio pow staje  przeciw arcyb iskupow i,  ten 
sprzeciwia się także i Konstytucji 3go maja, 
która w  ly m  ustępie w yraźnie uznaje religję 
laloHcką za panującą.  » Ten ksiądz zapom ­
niał, że b iskupa Massalskiego naw et ongiś 
powieszono, gdy  zdradzał naród ! —  Biedna 
młodzież, gdzie przewodnikam i duchow ym i 
83 tacy księża j a k  tu u nas w e Lw ow ie  !

Arcybiskyp  ormiański Issakoioicz j e s t  o so -  
f e lo ś c ią  bardzo popularną , dzięki sw em u  
pairjotyzmowi i odw adze cywilnej.  To też 
Fołacy i Polki we Lw owie postanowili w rę -  
ezyć m u w dow ód czci i pow ażania  — adres  
z i iJk u ty s iąc am i podpisów. Arcyh. M o raw ­
ski robił Issakowiczowi w yrzu ty  za to, że 
podczas obchodu Konstytucji 3go m aja  nie 
sączył solidarnie z nim « zachorow ać!  »

Z a w i s z a .
*

* *
=  Lenartowicz contra S ka rb  narodow y. 

— Jeden  z kom iw ojażerów  K ra ju  za jechał 
do autora « Lirenki, Zachwyconej i innych 
a rcyutw orów  liryki polskiej », ażeby go na 
nas tępującą w yciągnąć gaw ędkę  : «A  je d -  
3akże u nas, w  pew nych  sferach, sądzą, że 
czcigodne imie pańskie służy, jako hasło 
i  puklerz dla szoioinistów  naszych. » — «To 
najniesłuszniej (słowa Lenartowicza}. Nie 
iobię dem onstracyj,  s trasznie bo ję  się k rzy­
ków. Pam ię tasz  pan słowa S zeksp ira  : «ten  
mało mówi, kom u m ęką m o w a ? » Nie z kr zy- 
kiem, ale z myślą naprzód iść trzeba. » —
•  Młodzież nasza (słowa komiwojażera) nie 
zawsze tak myśli. » — « To też ja  młodzieży 
dzisiejszej nie rozumiem. W ie je  od niej 
chłód, który nie idzie w  parze z młodzieżą. 
Zresztą i d rogoskazy s tarszych nie zawsze 
do dobrego j ą  prowadzą. Dowodem niefor­
tunna broszura « O obronie czynnej*  i p ło n ­
na a szkodliw a agitacja na korzyść tak zw a ­
nego Skarbu  narodowego d. . . — Może autor
•  Lirenki » postawiony został w obec a l te r ­
natywy n a s tę p u ją c e j : albo kom iw ojażera  za 
drzwi w yrzucić,  albo mu potakiwać. Uprzej • 
asi gospodarze byw ają  tak dalece dla gości 
względni, że się sami kom prom itują .  Nie 
zna zapew ne Lenartow icz  ga tunku  zgn i­
lizny, ja k ą  szczepić usiłu je  o rgan  telime- 
aizmu. T w órca  « cioci T e l im eny*  inaczej by 
*ię obszedł z gościem z K r a ju , p rzypusz­
czając, że relacja owego gościa j e s t  p r a w ­
dziwą. W  każdym razie, j e s t  ona reklam ą, 
przystrojoną w  nazwisko, k tóreśm y się, dla 
yatrjotyzmu noszącego je  poety, nauczyli 
szanować. W s z a k  K ra j  nie w aha się reklam 
swoich przystra jać  i nazw iskiem  Mickiewi­
cza,podając go nie za wynalazcę « cioci Tel i­
m eny* , ale za ojca telimenizmu. L e n a r to ­
wicz telimeńczyk — anti-szowinista w  duchu  
K r a ju :  ciekawe odkrycie !.. .

*
*  *

—  Polscy artyści w B erlin ie . — Na w y ­
stawie sztuk p ięknych w  Berlinie u rządzo­
nym został dział osobny sztuki polskiej. Jes t  
i© w  rodzaju  swoim osobliwość w  obec 
apartego u suw an ia  P olaków , jako  P olaków , 
z e  w szystkich  w ys taw  i wpychania  ich do 
działów, bądź m ocars tw  zaborczych, bądź 
Ifż pańs tw  obcych. Artyści nasi figurowali 
śród Niemców, Moskali, W łochów , F ra n c u ­
zów i, razem nie zgrupow ani ,  nie mogli 
wyw ołać poi ów naw czego o sz tuce polskiej 
sądu. Okazję ku temu nastręczyli im dopiero 
Prusacy.  Po jaw ił się w ięc  w n e t  i sąd p o ­
równaw czy, wydany  przez je d n eg o  z n a j ­
lepszych dziś k ry tyków  niemieckich, Fritza 
won Ostini, spraw ozdaw cy M unch. Neueste 
Nachrichten. Oto co on pisze : « Obfity i d o ­
bry je s t  oddział p rac  ar tys tów  polskich. 
Rzecz d z iw na!  Jako  artyści są  oni po n a j ­

większej części Monacłii.jczykami, F ra n c u ­
zami, W ło c h a m i, W iedeńczykam i,  a jednak  
oddział ich ma spólne charak terystyczne 
cechy sty lowe. W szys tko  tam znamionuje 
rasę  i tem peram ent.  Józef Brandt,  K o ch a ­
nowski, W iew ió rsk i ,  Trębacz,  W odz ińsk i  
mogliby doskonale figurować w każdej innej 
sali, a jednak  są oni ja k  u siebie w  tym 
w łaśn ie  m ilieu, również ja k  w ysoce u ta len ­
towana Bilińska, jak  płodny niezmiernie 
S iemiradzki i w ielu innych. Pochw alsk i  na­
des ła ł  piękny p o r t re t ;  Jan Matejko ma tu 
liczne obrazy ; j e s t  tu obfite w  figury i w spa­
niałe w barw ach  « Ukrzyżowanie » Pochw al-  
s k i e g o ; j e s t  p rze jm u jąca ,  ponura  scena, 
zaty tu łowana « P o  b i tw ie » Rynkiewicza. 
Gdyby miejsce pozwalało, mógłbym jeszcze 
szereg cały przytoczyć nazwisk  na  « ski » 
i «czi>. R ów nie  pięknie p rzedstaw ia  się 
rzeźba ; zwłaszcza godnemi są uw ag i np. 
prace W ła d .  M arcinkowskiego. » To zdanie 
sp raw y  z p ie rw szego  wrażenia cudzoziemca 
ważniejszem je s t  dla nas od w szelkich  « do­
m ow ych* pochwał lub nagan, jako  ś w ia ­
dectwo odrębności i w artości sztuki polskiej, 
świadczącej ze sw oje j s trony o odrębności 
i wartości narodu .

*

* *
=  A rty śc i polscy w Wiedniu.. — Znako­

mity krytyk niemiecki,  Ern. Ranzoni, w  s p r a ­
wozdaniach z tegorocznego Salonu w iedeń ­
skiego, wielk ie  pochw ały  składa trzem m ia ­
nowicie a r tystom  polskim : W ojc iechow i 
K ossakowi,  Zygm untowi A jdukiewiczowi 
i Kazimierzowi P ochw alsk ie inu ,  P ie rw szy  
p. t. « W sp o m n ie n ia  z lat dziecinnych » dał 
epizody z epoki r .  1863. Jed en  obraz przed­
s taw ia  pow stańców  pow iązanych i pędzo­
nych przez kaw a le r ję  ro ssy jską  przez je d e n  
z placów w arszaw sk ich  ; d rug i — wzięcie 
przez pow stańców  do niewoli pułkownika 
rossyjskiego. A jdukiewicz w y s ta w ił  szereg  
szkiców, i l lustru jących ż y c io r js  Kościuszki 
skreślony przez Ja n a  Szczepanow skiego.

*
¥  *

=  M ałżeństwo. — Dr. Ju l ju sz  Jasiewicz, 
znany i szanow any powszechnie przez roda­
ków w  P aryżu ,  w  miesiącu m aju  poś lu ­
bił kuzynkę sw oją  pannę  W a le r ję  J a s ie ­
w icz ,  urodzoną na L itwie , w  gub. w i te b ­
skiej.  Z okazji tej, p rzesy łam y nowożeńcom 
nasze najszczersze życzenia.

*

*  *

=  O R appersw ylu . — W  91 nrze te g o ­
rocznym  dziennika B asler N ac Itr ich ten  znaj­
du jem y  oznaczoną literą F. korespondencję ,  
napisaną przyjaźnie a poświęconą Muzeum 
rappersw ylsk iem u. Zaczyna się oua od słów 
nas tępujących  : « Na południowej kończynie 
jeziora  Zunchskiego  wznosi się starożytna 
w arow nia  hrab iów  R appersw ylu .  P a n u ją  
dumnie na wysokiein w zgórzu  wieże je j  i 
blanki spoglądają na pyszne, żyzne okolice, 
rozlegające się w dal u ich stóp. Miejsco­
w ość tę potom kowie s ta rych  Po laków  w y ­
brali,  ażeby w niej charak te rys tyczne św ia ­
dectwa upadłego narodu zgrom adzić i tako­
we, straży narodu szw a jca rsk iego  p o w ie ­
rzając, dla przyszłych w ieków  zachować. 
Roku 1870 hr. P la te r  — pisze korespondent 
d a l e j — fundamenty Muzeum tego założył. 
Zbiór w zras ta ł  szybko. Z k ra jów , gdzie się 
potom kow ie polskiego ludu zatrzymali, przy­
chodziły cenne podarunki.  Dziś zapełniają  
one sześć sal a m nóstw o przedm iotów , które 
pomieszczenia nie znalazły, j e s t  tak wielkie, 
że D yrekcja dalsze p rzebudow ania  zam ku 
czynić musi. W a r to ść  tych zbiorów  wynosi 
miljony, kiedy sam jeno  zbiór s ta rych  m i­

s trzów  na 3 miljony j e s t  oszacowany. M u ­
zeum utrzym uje  tow arzystw o, na czele k tó ­
rego stoi zarząd z p ię tnastu członków zło­
żony. Zbiory są  niezmiernie bogate i w zbu­
dzają wysoki in teres nietylko w  miłośnikach 
sztuki i badaczach historycznych, ale z pew ­
nością w każdym ze zw iedzających. Obok 
niezliczonych rozlicznych pam iątek  z p o l­
skich dziejów zna jdu jem y oraz u tw ory  pol­
skich artystów . Ze ściśnionem sercem  opusz­
cza się zamek — mauzoleum  Polski.  » — 
N astępnie  korespondent opowiada o szcze­
gółach, co u w a g ę  jego  najbardziej na siebie 
zwróciły, zaczynając od przedsionka. Nie 
możemy ich wymieniać, m usie libyśm y b o ­
wiem  długi list przetłumaczyć. Świadczy 
on, że Muzeum narodow e polskie w  R a p ­
persw ylu  ma n aw e t  w  oczach cudzoziemców 
znaczenie sw oje . Podobno korespondencji  
tej autorem j e s t  jeden  z p ro fesorów  uni­
w ersy te tu .

*
*  «

—  K ara za g łupstw o . — Spodliliście  się: 
czem użeście się za trzymał i na drodze s p o d ­
le n ia?  Tak się  tłum aczy nas tępu jące ,  udz ie ­
lone p ras ie  w a r sz a w sk ie j  p rzez  W arszaw . 
D niew nik  upom nien ie :  « P rz ed  ju b i leu sz em  
3 - g o  m a ja  —  pisze  o rgan  pana  H urk i — 
p ra sa  po lska so lidarn ie  ośw iadczy ła ,  że 
spo łeczeńs tw o  po lsk ie  w  P rzyw islanskim  
kra ju  nie so lidaryzu je  się z żadnem i m a n i ­
festacjam i z ja k ie jk o lw ie k  by one p o c h o ­
dziły s trony i o skarża ła  gazety  ro s sy jsk ie ,  
że p^odają P o la k ó w  w  p o de jrzen ie .  Teraz  
zaś po ju b i leu sz u  polskie dzienniki nie ode­
zw ały  się  ani je d n e m  s łow em  o dniu 3 -g o  
m aja .  Chyba zrozum ie ją  to m ilczenie p r a ­
sy polskiej rzą d  i ru ssk ie  spo łeczeństw o  i 
dom yślą  się, co ono znaczy? Jeże li  so lidar­
ne oświadczenie  lej p rasy  w yrażało  g łę b o ­
kie je j  p rzekonan ie ,  to dla czego ona j a w ­
nie i odw ażnie  nie po tęp iła  publicznych, 
tak  głupio  baw iących  się w  politykę d e ­
m o n s tran tó w  ? Jeżeli po lska in te l igencja  
rzeczyw iśc ie  n ie so lidaryzu je  się z po li ty -  
cznemi ag i tac ja m i i d em o n s trac jam i ,  to dla 
czegóż ona nie chłodziła  cg o rą ee j  k r w i » i 
nie ośw ieciła  nie m ających  zd ro w y ch  zm y­
s łów  g łów  uniw ersy teck ie j  młodzieży ? 
Niech nam pokażą redak to row ie  polskich 
g aze t ,  gdzie i w  czem  objawiło  się to ich 
g łębok ie  p rzekonanie ,  w  ja k ich  gaze tach  i 
k s iążkach?  « Milczenie oznacza zgodę », 
m ów i p rzysłow ie  i w  tem milczeniu p ra sy  
polskiej j e s t  dow ód  i u tw ie rdzen ie ,  że ona 
zgadza się z tem , co się działo i wykazuje  
że nieszczęsne sp o łe cz eń s tw o  polskie n i ­
czego się nie nauczyło ». — P otknięc ie  się 
na pochyłości ciągnie w  dół. S łow a W arsz. 
D niennika  są d la p ra sy  w arszaw sk ie j  d o ­
tk liw ą nauką .  Gzy t o n i e  można było. nie 
posłuchać  pana G odlew skiego  i zamilczeć 
w  p o rę? . .

«
*  *

=■ Po moskiewska. — W  Rossji  gazety 
publiku ją  co nas tępuje- Najjaśniejszy  pau 
na najpoddańsze przedstawienie p. g r ł -g u -  
b e rna to ra  w ileńsk iego , grła  J .  K ochanow a, 
najwyżej zezwolić raczy ł na otw arc ie  sk ła­
dek w  calem ce sa rs tw ie  na pomnik dla zm ar­
łego hr .  M. M uraw iewa w  W iln ie .  Z p ra w a  
sk ładania  ofiar na  ten cel skorzystać  m ogą 
naw e t  osoby, zamieszkałe po za granicami 
k ra ju  pó łnocno-zachodniego ». G dyby w du­
szy najaśn ie jszego  pana tlała iskierka sz la­
chetności,  by łby  g r łow i K ochanow ow i za 
to « najpoddańsze  p rze d s taw ie n ie *  co n a j ­
mniej « najwyżej » w  oczy plunął.
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S P R A W Y  E MIGRACYJNE
Zarząd Zw iązku Nar. Polsk. we F rancji. 

— W  sobotę, d, 27 czerwca, w  lokalu Czy­
telni polskiej, 46, rue de 1’Arbre-Sec, o go ­
dzinie 8 i pół bez opóźnienia, odbędzie się 
«W iec Związkowy» ; — porządek dzienny 
nas tępujący : 1) Sprawozdanie ze Zjazdu 
polskich Towarzystw emigracyjnych w Zu- 
richu ; 2) Sprawa organizacji Związku N a­
rodowego Polskiego Europejskiego i scen­
tralizowania Skarbów Naród, w E u ro p ie ; 
3) Kwestja emigracji do Ameryki. — Goście 
mają wstęp dozwolony. Z a r z ą d .

*
*  *

Sprawozdanie Tow. « B ratnia Pomoc »
Z a  miesiąc Maj 1801 roku.

W p ł y w y  ( g o t ó w k ą ) .
a) Składki roczne: P P .  Mitarnowski fr. 40, 

Bartkowski fr. 12, Mickiewiczowie fr. 12, 
Góreccy fr. 12, Jabłonowska fr. 20, Ciecha­
nowiecka fr. 12, Gąssowski fr. 50, W ali-  
szewski fr. 20, Landowski Dr. fr. 100, 
Trawiński fr. 10, Krzyżanowski fr. 10.

b) Składki trzymiesięczne: P P . A. Reiff 
fr. 6, Stępiński fr. 3, W alewski fr. 5.

c) Składki miesięczne: P . A. Natanson 
franków 10.

d) Składki jednorazow e: PP. Zdzito- 
wiecki fr. 20, Michałowski fr. 20, Zamoyska 
Jenerałowa fr. 40, X. W itkowski fr. 20, 
Tąszewski fr. 100, Tarkowska fr. 6, Karp 
fr. 20, Dr. Jasiewicz fr. 40, Laskowiczfr. 2, 
Jabłonowska fr. 20, Krassuska fr. 2, Górski 
Wacio fr. 2, A. Reiff fr. 20, Niewęgłowski 
franków 3.

e) 'La pośrednictwem PP. Nowosielskiego 
A. fr. 63, Poistejko fr. 90, St. Kraków fr. 20.

Razem franków 812.
Wydatki w ciągu Maja 1891 r. wyniosły: 

Opłacenie lokalu na noclegi fr. 28, Borty do 
Fourneaux Economiques fr.10, koszta pocz­
towe 19 fr. 30 c. — Razem franków 57.30.

Zapomogi pieniężne udzielone zostały 
9ciu osobom na wyjazd z Paryża w sumie 
ogólnej 166 fr. 25 c. Sześć osób z wyżej 
wymienionej liczby wróciło do kraju. Za­
pomoga 25 fr. udzieloną została na utrzyma • 
nie dziecka. — Razem fr. 191 c. 25.

Starą odzież, bieliznę, obuwie nadesłali 
PP . Mickiewiczowa, Górska H., Grabski 
W ł . ,  Kraków S t . ,  Stryjeńska, Taljański.

Zabawki, 100 bonów do Fourneaux Eco­
nomiques, 4 bileta do Ilispensaire, nadesłał 
p. W . K. z P a ry ż a .— P. TomaszBrochocki 
nadesłał 2 bileta do Dispensaire.

Dyżurów w ciągu miesiąca odbyło się 15, 
w  ciągu których zgłosiło się do Towarzy­
stwa osób 30 na 92 zgłoszeń. Prócz 30 obja- 
dów ofiarowanych przez p. St. Kocha, w y­
dano bonów do Fourneaux Economiques 442, 
noclegów 63; odzież dostało osób 11,— 
umieszczono 3 osoby szukające zajęcia. 
Przewodniczący: 'Kasjer: Sekretarz:

L .  D y g a t . J a n i n a  K r a k ó w . G .  S z a l a y .

Adres Towarzystwa : 46, rue dę 1’Ąrbre- 
Sec. Godziny urzędowe we wtorki, czwart­
ki i sob ity od 4-6 po południu.

*
*  *

Skarb Narodowy.
Zarząd Skarbu Polskiego w Paryżu ogło­

sił drukiem sprawozdanie (Nr. 4) za r. 1890. 
Przychód w roku 1890 wynosił ze składek 
i otiar dobrowolnych fr. 485.85; procent 
z Kassy oszczędności i zakupionych obligacji 
fr. 104.14 ; pozostało z r. 1889 fr. 3,695.43. 
Razem fr. 4,285.455. — Rozchód wynosił: 
Druk sprawozdania Nr. 3 i drobne wydatki 
fr. 30.50. Pozostaje zatem w kasie fr. 4,254

c. 92. — Zarząd stanowią następujący pp. : 
Gałęzowski Józef, Gasztowtt Wacław, Ko­
rytko Eugenjusz, Dr. Lewenhard Stanisław, 
Mickiewicz W ładysław , Obrycki Hipolit i 
Rubach Bolesław. — Składki i ofiary pie­
niężne nadsełać należy pod adresem : M. Ko­
rytko Eug. 45, rue de Trevise, Paris.

Skarb Narodowy w północnej Ameryce 
(pod opieką Związku Narodowego Polskiego) 
w dniu 19 maja r. b. wynosił ogólną sumę 
dolarów 2,097 c. 46.

*
*  *

Sprawozdanie Instytucji Skarbu Narodo­
wego Polskiego w Sofii za rok 1890.

Szanowni Rodacy !
Jakkolwiek ustawa naszej instytucji z dnia 

23 marca (4 kwietnia) 1888 roku nie wyraża 
się jasno co do terminu trwania mandatu 
wybranego przez W a s  Zarządu, stosując się 
jednak do tradycji ogółu ciał zbiorowych 
popartego przykładem roku zeszłego, wraz 
z obecnym sprawozdaniem składamy w ręce 
W asze urzędy zaszczytne, które nam już 
dwakroć powierzyć raczyliście.

Zważywszy że przeszloroczne sprawozda­
nie nasze, nie utrwalone na piśmie, n ;e zosta­
wiło śladu po sobie, poczuwamy się do obo­
wiązku złożenia W am  sprawozdania z ca ­
łego per jodu istnienia instytucji Skarbu 
Narodowego.

Jak W am  wiadomo, zakres naszej działal­
ności określony ustawą, ogranicza się do 
zbierania na przyszłe potrzeby narodowe 
wkładek od stałych współ uczestników, dobro­
wolnych darów od ludzi dobrej woli. Zebra 
ne w ten sposób fundusze przeznaczone w e ­
dług ustawy do przelania do kassy centralnej 
Skarbu Narodowego, przysyłamy tymczaso­
wo do kassy Instytucji Skarbu Narodowego 
przy Związku narodowym polskim w Szwaj- 
carji się znajdującej, a to w spełnieniu 
uchwały Waszej z dnia 12 (24) marca 1889 r., 
która aż do wytworzenia się Zarządu cent­
ralnego dla wszystkich oddzielnych kassSkar- 
bu Narodowego, Zarząd wyż-wymienionej in­
stytucji za takowy uznała.

Stan kassy naszej miejscowej instytucji 
jest następujący :

Dochód : Z ofiar złożonych dobrowolnie 
przed i przy zawiązaniu się instytucji Skarbu 
Narodowego 175 fr. 35. Ze składek stałych 
uczestników instytucji i z różnych dobrowol­
nych ofiar do końca 1889 r. 789.fr. 30. Ze 
składek stałych w ciągu roku 1890, 496 fr. 
Z dobrowolnych ofiar w roku 1890,45 fr. 
Z kwesty urządzonej w czasie nabożeństwa 
w dniu 29 listopada 1890 r. 56 fr. 50.

Razem d o c h ó d .......................  1562 fr. 15.
Rozchód : Przesłano do kassy Skarbu n a ­

rodowego w  Szwajcarji : w dniu 23 czerwca 
1889 r. 600 fr. Dtto 120 fr. — 25 grudnia 200 fr. 
— w roku 1890, 100 fr. — 15 lipca 150 fr. — 
30 sierpnia lOOfr. — 8 grudnia200 fr. — Kosz­
ta pocztowe i administracijne odpocząlka zało­
żenia instytucji Skarbu aż do końca 1890ro­
ku 50 fr. 15.

Razem r o z c h ó d ........................  1520 fr 15.
Gotówka w k a s i o .................................. 42 fr.
Co do ilości stałych współuczestników na­

szej instytucji, ta była następującą.
1° P r z y  założeniu naszej instytucji w dniu 

23 maja (4 czerwca) 1888 roku zapisało się 
na stałych uczestników 21.

2° Przy końcu 1889 roku zostało 16.
O^obecnyrok 1890zamykamy w liczbie 26.
Mając przed oczami te cyfry i w obec zna­

nej liczby rodaków przebywających w Sofii 
i w Bułgarji a nawet w obec ilości członków 
zgrupowanych w Towarzystwie wzajemnej 
pomocy, ze smutkiem skonstatować musimy,

że pojęcie obowiązku przyczyniania stę 
wszędzie,zawsze i nieustannie dladobraspra- 
wy ogólno-narodowej, nie zapuściło jeszcze 
dostatecznych korzeni w sercach i umyslacfe 
wszystkich naszych współrodaków.

W strzymujemy się od zastanowiania sią 
nad przyczynami tego smutnego faktu w tera 
przekonaniu, iż wyrzuty lub zarzuty tyłka 
rozdrażnienie i upór wywołać mogą, i że tyt­
ko wytrwałością naszą przy chorągwi Skarte  
narodowego, ogólnem zaufaniem ku tym, któ­
rym grosz narodowy powierzamy, nakasiee 
dobrą a pozbawioną wszelkich osobistych 
ambicji i celów organizacją tego skarbu, zdo­
łamy zaszczepić w iaręw jego  przyszłość w nie­
jednym bądź lękliwym, bądź nieufnym.

Drugim faktem może więcej smutnym jesfc, 
iż dotychczas nie udało się ludziom dobrej wa­
li dojść do wytworzenia centralnego Zarząd® 
i kassy skarbu narodowego ! Rokowani* po­
między grupami, jakie, i jeżeli się toczą, są  
okryte mgłą tajemnicy, lecz conapewno rzee 
możemy to to, że tylko ambicje i wzglądy oso­
biste rozmaitych grup stanęły na zawadzie 
dojścia do pożądanego rezultatu !

Przykład zrzeczenia się z naszej strony 
wszelkiej myśli ambitnej, przez uznanie s,\ę 
nasze za fi 1 iją kassy Skarbu przy Związkti 
narodowym w Szwajcarji się znajdującej, a r  
do czasu wytworzenia się Skarbu cen tralaeg®, 
nie tylko że nie zachęcił innych grup do na­
śladownictwa, lecz oprócz wyrazów uznani* 
dla nas ze strony jednego pisma polskiego ne 
emigracji, nie wywołał nawet żadnej polemi­
ki w temże piśmie w sprawie tak waż.aej. 
a każda z grup zbierających grosz narodowy 
dotychczas go przy sobie zatrzymuje.

To jest  smutnem bardzo smutnem, Sza­
nowni Rodacy, i dla tego tern więcej skupiać 
się winniśmy, abyśmy tern więcej wpływać 
mogli gorącem serc naszych na roztopienie 
lodów samołubstwa tak osobników, jak  i  
grup oddzielnych.

Na tern kończąc nasze sprawozdanie, pr®- 
simy v, as o udzielenie nam absolutoria® 
z naszych czynności i przystąpienia do wyh*- 
ru Zarządu Instytucji Skarbu narodowego 
w Sofii na rok 1891. ZARZĄD.

N B .— Komisja weryfikacyjna po spraw­
dzeniu kwitaryjusza i książki kassowej, zna­
lazła summy powyższe przychodu, rozchode 
i znajdującej się w kasie gotówki jako zgod­
ne z rzeczywistością i w zupełności uspra­
wiedliwione.

Następują podpisy komisji.
N B . —Na rok następny do Zarządu zosta­

li wybrani o. p .B .Anc, Przewodniczący, tg. 
Smolnicki Zastępca Przewodniczącego, J .  
Dąbrowski Radny, A. Tonicz Skarbnik, U . 
Woronowicz Sekretarz.

*

*  *

S p r a w o z d a n i e  z czynności Stowarzysze­
nia < Akademicka C z y t e l n i a  P o l s k a *  
w Akwizgranie za rok akademicki 1 
istnienia Stowarzyszenia 1-y.
Przebywająca w Akwizgranie młodzież 

polska w m. czerwcu 1890 r. podała do se­
natu politechniki prośbę o pozwolenie utwo­
rzenia stowarzyszenia, pod nazwą « Akade­
micka Czytelnia Polska », mające na cele 
wzajemne kształcenie się oraz utworzenie 
ogniska życia koleżeńskiego.

20 czerwca 1890 r. otrzymano przychyla* 
o d p o w ied ź  senatu i od tej chwili stowarzy­
szenie nasze weszło w życie.

W  d. 22'czerwca odbyło się pierwsze po­
siedzenie, na którem wpisało się 6 członków, 
noszących miano człoukó w-założy ciel i. Na­
stępnie wystąpiło 8, wstąpił 1, wykluczono
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1, tak że w  obecnym czasie Stowarzyszenie  
liczy 13 członków.

Posiedzeń odbyto 24, z których 19 z w y ­
czajnych, ł  walne i 1 nadzwyczajne. Na po­
siedzeniach zwyczajnych wygłoszono nastę­
pujące odczyty.

1. O Mickiewiczu, 2. Mickiewicz jako po­
eta, 3. O obronie czynnej i skarbie narodo­
w y m , 4 Pogląd na powstanie listopadowe  
i powstania wogóle, 5. O giserstw ie (dwa  
odczyty), 6. Krótki rys historyi i literatury 
polskiej i 7 .  O stali.

Czytelnia odbierała 10 czasopism, z tych 
bezpłatnie: Przegląd techniczny, Zgodę, No­
winy Raciborskie, Kraj i Kurjer W arszaw ­
ski (dar jednego z kolegów); po zniżonej 
cenie: Przegląd Tygodniowy i Głos; za ca ­
łą opłatę: W olne Polskie Słowo, Pobudkę  
i Gazetę Robotniczą.

Biblioteka na początku semestru składała 
się z 19 dzieł w  23 tomach. W  miarę jednak  
rozwoju stowarzyszenia wzrastała i Biblio­
teka i w obecnym czasie posiada 58 dzieł 
w 6 9  łomach. Dzieła te zostały nabytepoczę-  
ści przez Stowarzyszenie drogą kupna, po- 
części zaś są to dary członków i osób po za 
kółkiem stojących. Co do tych ostatnich, 
wdzięczność nasza przedewszyslkiem Drowi 
Łukaszewskiemu, prezesowi « B i b l i o  t eki  
Polskiej w Rumunii* w  Jassach należy się; 
również i innym osobom, które Bibliotekę na­
szą swymi darami wzbogaciły, oraz redak- 
cyjom, które nam sw e  pisma bądź to dar­
mo, bądź po cenie zniżonej przesyłały skła­
damy w tern miejscu w  imieniu S tow arzy­
szenia serdeczne »Bóg zapłać*. Na zewnątrz 
stowarzyszenie rozszerzało swą działalność, 
zawiązując stosunki z towarzystwam i: -zPo- 
lonia » w  Antwerpii, « Polska Akademicka  
Czytelnia » w  Karlsruhe, « Towarzystwo  
Bratniej Pomocy » we Lw ow ie ,  « Ognisko*  
w  Mulheimie i « Towarzystwo Po l aków#  
w  Kolonii,

Dnia 29 listopada obchodziliśmy rocznicę 
śmierci Adama Mickiewicza.

W ieczór sylwestrowy obchodziliśmy w Ko­
lonii wraz z «Ogniskiem» i uTowarzystwem  
Polaków* w  Kolonii.

Z a r z ą p .
Adres Stowarzyszenia: Akademischer pol-

nischer Leseverein, Aachen (Rheinpr.)
Politecbnicum.

 — -------------------

ODEZWA ZWANA MARCOWĄ.

W dniu 3 m aja r. b. przypada stu letn ia rocznica 
dnia, który bezw ątpienia zapisał jedną z najp ięk­
niejszych kart w dziejach naszego narodu: rocznica 
u K o n s ty tu c ji  Trzeciego M a ja * .

Dni pogody i szczęścia zarówno głębokie ślady 
ryję w  sercach, jak  i dni czarnej rozpaczy. I d late­
go to pom im o tylu walk nieszczęśliwych, tylu chwil 
żałoby, k tóreśm y w ciągli o sta tn ich  stu  lat przeżyli, 
pom im o to, że przez te  sto la t wsiękło w ziem ię pol­
ską tyle krw i, łez i potu , na dźwięk wyrazów •T rz e ­
ci Maj # rozjaśniją się oblicza ludzi dobrej woli.

Nawet ci, którzy nie rozumieją, dobrze wypadków 
dnia owego, przywykli z « Trzecim  Maja» wiązać 
m yśl o czem ś w ielkiem , w zniosłem , o czem ś św ię­
tem .

Dla czego? Czy spłynęło jakie w ielkie dobrodziej­
stwo na  naród od ogłoszenia pam iętnej « K onsty­
tucji »? Czy od czasu jej ogłoszenia zaczęło się lep­
sze życie na  ziemi polskiej? . . Nie!

Dlaczegóż w ięc dzień ten  jes t tak iem  w ielkiem  
św iętem  narodow em , św iętem  nie nakaznem , n ie  
zapisanem  w kalendarzach, ale w rytem  głęboko 
w sercach ludzkich ?

Zapytujem y owej sławnej karty  dziejowej, a ona 
nam  odpow ie, że w tym  dniu po raz pierw szy lud 
m iejski dał gorące oznaki udziału w spraw ach n a ­
rodowych ; żę w tym  dniu naród  się dowiedział, iż 
w śród  zepsutego stanu  uprzywilejow anego, stoją­

cego u ste ru  rządów , znalazła się garść ludzi m iłu ­
jących Ojczyznę, zdolnych dla jej m iłości pośw ię­
cić część sw oich przywilejów, że w tym wreszcie 
dn iu  serca  ludzi uczciwych napełniły  się nadzieją 
lepszej przyszłości, że w  chwili zbliżającego się upad­
ku uwierzyli oni, iż odradza się Polska w ielka i nie­
podległa, Polska krocząca naprzód pod h a s ła m i: 
« wolności, rów ności, b ra te rstw a# .

Nadzieje ru n ę ły . . .  Drapieżni sąsiedzi rozszarpali 
odradzający  się naród, — ale chw ila, która zrodziła 
te  nadzieje, pozostała św iętą na  zaw sze . . .  Takich 
chwil naród nie zapom ina!

Sto lat m inęło ! . .
Żaden naród  n ie przeżył tyle w ciągu tego w ieku, 

co m y! Żaden naród  n ie wydał tyle bohaterów , ża­
den tyle klęsk n ie poniósł! Racławice i Maciejowi­
ce, legjony na obczyźnie i pow rót ich do kraju , 
G ro ch ó w  i O strołęka, rok 64-ty i straszna rzeź ga­
licy jska, rok 4 8 -m y , pow stanie 6 3 -g o  roku i ten  
d ług i pochód kibitek przez śnieżne stepy Sybiru — 
oto obrazy niedaw nej przeszłości.

A d z iś?  Dziś, inne niż wczoraj.
P o  osta tn im  pow staniu przygnębiony naród za­

czął żyć polityką pokory, zaczął karku pod ciosy 
p od staw iać  i znosić je cierpliw ie. Znaleźli się tacy, 
co nauczali, że pokornych m niej uciskają. « Bądźcie 
spokojn i, — m ów ili, —  a będzie wam  lep ie j!»

I cóż ? Po trzydziestu blisko latach  tej pokornej 
polityki doszliśm y do ostatniej nędzy i h a ń b y . . .  
Nasz lud , zm uszony głodem , opuszcza tłum nie  z ie ­
m ię o jczystą ; nasi robotnicy, pozbawieni p raw  
w szelkich , oddani są na łąskę i niełaskę kap ita li­
stów , którzy zaprowadzają oszczędność i budują 
cerk w ie  dla przypodobania się rząd o w i; nasza m ło­
dzież w ykształcona nie znajduje pola do pracy 
we w łasnem  społeczeństw ie; dzieci nasze uczą się 
w  szkołach, z k tórych wychodzą z okaleczoną m ow ą 
ojczystą, z w yschtem i mózgami i zatru łem  sercem !..

D aw niej nam  nie dawano rządzić się  u siebie, 
dzisiaj nad to  odm aw iają nam  praw a używ ania m o ­
wy ojczystej, dzisiaj niew olno nam  jeść  chleba na 
swej w łasnej z ie m i. . .

Ale za to gazety m oskiewskie nas chw alą, — 
m ów ią, żeśmy się nauczyli rozum u, że już  nie p ro ­
testu jem y . Oto jed y n a  korzyść lat o sta tn ich! Nie- 
d o śćn am n ęd zy i ucisku, jeszcze zdobywam y hańbę!

Czy sądzono nam  powoli w ym rzeć na  lej drodze?..
N ie ! N ieśm iertelny duch pro testu  przeciw  wszys­

tk iem u , co podłe, zaczyna się budzić nanow o. Już 
dziś politycy pokory nie śm ią podnieść głowy do 
góry, jak  to dawniej czynili. Budzi się myśl n a ro ­
dowa, w sparta  przez współczucie dla m ilionów 
cierpiącego lu d u . . .

Ciemięzcy gnębią nas bez przerwy. Nie m a dnia, 
w którym by nowy cios na naród  nie spadał. Dzieło 
zniszczenia prowadzą system atycznie, bo nie m a 
obawy, ażeby się chcieli oprzeć ci, którzy znaku 
życia nie dają.

Ciem ięzcom  trzeba pokazać, że je s t ktoś, z kim 
się trzeba rachow ać. Trzeba, ażeby m yśl narodow a 
data  znak swojego ż y c ia !

Z drugiej strony trzeba w ętpiącą i bezduszną 
część narodu ożywić, na tchnąć  duchem  pro testu , 
powołać do wspólnej pracy ria polu odrodzenia 
narodow ego.

Niech to św ięto —  Rocznica Trzeciego Maja — 
będzie dn iem , od którego zacznie się lepsze życie 
naszego narodu!

N iech w tym  dniu cały naród  pokrzepi się na du­
chu i zacznie w lepszą przyszłość w ierzyć.! Niech 
w  tym  dniu ciemiężcy nasi dowiedzą się, że każde 
bezpraw ie, każda podłość zapisana je s t w pam ięci 
narodu i, gdy nadejdzie dzień zapłaty, będzie im 
policzona!

W d n iu , kiedy ta wielka uroczystość narodow a 
będzie św ięcona, wszędzie, gdzie tylko słychać 
dźwięk m owy polskiej, pow inniśm y dow ieść, źe ży­
jem y, że poczucie obowiązków względem  Ojczyzny 
w nas n ie zam arło.

Niech nie śm ie nikt w  Niedzielę Trzeciego Maja 
oddaw ać się zwykłym rozryw kom , uwłaczającym  
powadze św ięta n a rodow ego ; niech wszyscy m ie­
szkańcy W arszawy pam iętają , że w ich grodzie 
była K onstytucja ogłoszona, że zaprzysięgana była 
w  kościele św . Jana, że w tymże kościele jest g ro ­
bow iec Dekerta, jednego z wybitniejszych działaczy 
pam iętnej epoki, że wreszcie w' ogrodzie botanicz­
nym  są szczątki kaplicy Trzeciego Maja!

Niech każdy będzie przygotow any na wzięcie 
udziału w  uroczystości n a ro d o w e j!

Nie zw racam y się do tych panów , którzy carskie

przedpokoje w ycierają, do tych bogaczów, któt 
żyją z krw i i polu ludu naszego, do tych ws w 
tk ich , którym  jest dziś dobrze, choć cały n a i,  
w nędzy m arn ieje , —  ale do w as, co zraszacie 
swym  krwawym  potem  tę kochaną ziemię, którą 
ojcowie wasi krw ią w łasną n a p o il i! Wy jesteście 
rdzeniem  narodu i do was przyszłość należy !

Niech żyje Polska!
W arszaw a, w m arcu  3 891 r .

NEKROLOGJA

As. A d a m  S tan is ław  Krasiński, biskup wi­
leński, gorący patrjota, ur. r. 1810 na W o ­
łyniu, zmarł dnia 9 maja w Krakowie, gdzie 
osiadł po powrocie r. 1884 z Wiatki, dokąd 
zesłany został w r. 1864 na wygnanie.

f
A nton i L isiński, uczestnik powstania ro­

ku 1863, ślusarz-mechanik, rodem z P łoc­
k iego, zmarł w Schaffhausen, w  Szwajcarji, 
pozostawiając w  niedostatku dziesięcioro 
dzieci,  na które Polacy w  Szwajcarji skład­
kę zarządzili. Ofiary przyjmuje ob. J. Ho-  
rodecki, sekretarz Towarzystwa Polskiego  
w  Schaffhausen.

Z a r z ą d  Z w ią z k u  N a r o d o w e g o  P o l sk ie g o  
w e  F r a k c ji poleca ofiarności patrjotycznej 
i solidarności związkowej pozostałą bez 
żadnych środków do życia, wdowę wraz 
z dziesięciorgiem dzieci po A. Lisińskim, 
emigrancie z 1863 roku, członku Grupy Zw. 
Nar. Pols, w  Schaffhausen (Szwajcarja).

Datki przesyłać należy do Administracji 
W . P . S ło ica , która listę składek ogłosi.

Z a r z ą d .

Towarzystwo pracujących Polaków wPa-  
ryżu, złożone prawie z samych robotników, 
na swem  posiedzeniu miesięcznem d. 6go  
czerwca, na przedstawienie jednego z człon­
ków nieszczęśliwej pozycji pozostałej ro­
dziny po Ant. Lisińskim, urządziło na tych- 
miastowąskładkę pomiędzy obecnymiczłon-  
kami i zebraną sumę w ilości fr. 35, wraz 
z poprzednio ofiarowaną fr. 10, przesłano 
w dow ie do bzwajcai ji.

O d pow ied zi od R ed ak cji.

P .  5 f .  w  V il le -E r r a r d .  —  Z żądaniem  w  liśc ie  z ąt 
m aja w yrażon em  niech  się  Sz. Pan zw róci do k tórego  
z k sięży  P o la k ó w  w  Paryżu, a n a jp ew n ie j do p rzeło ­
żon ego  m issji, w ie le b n eg o  księdza W itk o w sk ieg o , 
przy k o śc ie le  de V A ssom ption .

K o resp o n d en c je   ̂ B erlin a  i. P e te r sb u rg a  — dla bra­
ku m iejsca  do przyszłego num eru.

P . C. P . w  R zym ie . —  I ow szem  —  p ro sim y  — o  
prozę m ian ow icie .

Przestane p. R eiffow i fr. 5 przez p. N aake z W arsza­
w y , o b ecn ie  w  Paryżu m ieszk ającego , bez w y m ie n ie ­
nia celu  i podania sw e g o  adresu —  je ż e li s ię  po  n ie  
ó w  h o jn y  daw ca n ie  zg ło si do koń ca b. m iesiąca , lub 
adresu  sw eg o  n ie  oznajm i — oddane zostaną do  
k assy  T ow arzystw a  B ratn iej pom ocy  w  Paryżu.

U prasza s ię  p ow tórn ie  ty ch , co znają stosu nki 
w  P ło ck iem , o zaw iad om ien ie  rodziny zm arłego  
w  styczn iu  r. b. w  G e n ew ie  Stan isław a T cliórzew -  
sk iego , że, je ś l i  się  rych ło  po  n im  n ie  zg ło si, spadek  
ó w , w yn oszący  k ilkanaście  ty s ię cy  fran k ów , przejdzie  
na w łasn ość  szpitala kan ton a ln ego .

N o w o  za łożon y  p o lsk i Zakład K raw ieck i, m ęzki i 
dam ski p. A . G rycew icza, przy u licy  Saint H onorć, 
1 2 , ,  za leca  s ię  szan ow n ym  w sp ó łz iom k om  co do  
w y k w in tn o śc i w y r o b u , jak o  też  i  ta jn io śc i pracy  
do zupełnego  za d ow olen ia .

U prasza się  św iad om ych  pob ytu  p . J. T ursk iego  
o p rzystan ie  adresu je g o  H ip o lito w i T ch órzew sk ie-  
m u, 40, rue du M arche, a G en eve .

Le g e r a n t-p r o p r ić ta ir e  : A . R E I F F  

P a ry ż .—  D ruk. p o lsk a , A . Reiffa ; ,  rue du Four


